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O 
d czasów przedhistorycznych wiodły przez 
Karpaty szlaki wojennych wypraw i drogi 
handlowe. Obok szeroko otwartej Bramy 

Morawskiej komunikacyjną funkcję spełniały licz
ne przełęcze i doliny nek po obu stronach łańcu
cha Tatr położone. Na wschód od Tatr odwieczna 
droga wiodła z Polski na Węgry, z dorzeczo gór
nej Wisły w dorzecze Dunaju, z Krakowa i Sando
mierza przez Lubowlę, Preszów i Koszyce do Budy, 
szlakiem Dunajca i Popradu. 

Po południowej .stro.nie Tatr bierze s.wój początek Poprad. 
rodzony brat Dunajca. Płynie IW kierunku południowym. 
przyjmuje z prawego brz.e�u potok 1wypływa.jący ze S1.n.yrb� 
skiego Jeziora, by odtąd niepostrzeź.enie zbaczać ku wsch,:1. 
dowi i nieoczekiwanie z.naleźć się nie na nadwa7.al\.'-.kim 
L,pt0rwie, lecz w KoUinie Spiskiej i po krótkim biegu pr,ect 
miastem Popradem znów zboczyć, i ,l.tlh.'lw z.mienił· kienuwk 
na pół.nocno•wschodni, by dalej przebijać sit: U�lOrl'7ywu: 
ku Polsee, •w kierunku Kotliny Sądeckiej, przez ,.agrad„a
jące mu drogę pa:,1na górskie. Za Podolii\c-em. po wydr<\/.l'· 
niu przełomu między Górami Lewackimi a Spiską Magun1, 
płynie Poprad nieco szerszą doliną. by znów mi�d1.y mia
stem Sta,ra Lubowla a zamkiem Lub�wla wej:!a'.· \\' 11as1c.:pll\ 
przełom w BeskidZlie Sądeckim 
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Zygmunt Berling 

WIELKA. SPRAWA 
Na<ichodzil śW\t 12 paźx:lziemlka- Prz.�rOIWadzone 

o �-odzinie 6,silne tr()'Zjpomanlie ,przez walkę stwier
dz,lo pełną obsadę obrony Niemc1'w. Pole bitJwy 
zasnuwała wciąż jeszcze ,gęsta rngła, wskutek czego 
przy.gotowanie air,tyleryjskie a,taku mogło się roz
począć dopiero o godziinie 9.30. W godz'llilę oi c2Jte,r
dzieści mi.nut późni.ej ruszyć miało natarcie pi':'-
choty. 

łem. Moja duma i radość rosły ku niebiosom 
wzruszenie ściskało ga,rdło. 

' 

To poszli oni... bracia tych sipod Kircholmu Wied
nfa, Somosienry, Groohowa .. . Nie wstimym;ła ich 
ani rzet!<a, a.ni podit.nokła łąika na drugim brzegu. 
W oginw mem1eck1m, który teraz s,ię rozszalał 
n.ie szukał nikt schronienia na ziemi. Jeżeli ktoŚ 
się_ położył, już nie W6t.afwał . Patrzącemu przecho
dz1ł po grzbiecie dreszcz. Nie podobna było zacho
wać spokoju. Chciało się biec ku ni.ro i razem z ni
mi krzyczeć: hurra! 

Po_rwało mnie i wyskoozyłem z okopu. A opodal 
radzieccy obserwatorzy airtyleryjSICy powyskakiwali 
z o�opó'W i . w dymie WYJbuchów wśród grzechotu 
og�ua karabinowego rzucali w górę czapkJ. wiwa
tuJąc na cześć polskiej dywizji. 
. Kiedy pęki pod jej uderzeniem przedni skraj, 
Jak pęka chrrusciany płot, udeirzony piersiami ta
bunu rozhukanych koni i naita,rcie pos,zło jak bu
rza w głąb niemieckiej obrony, wezwał mnie do 
telefonu gell: Gord'O� i - on, oschły, i suchy jak 
deslka człowiek - wmszowal mi z pI"Zejęciem na
tarcia dywizji. 

Odsz€dl na zawsze źo1nierz i patriota, 
który swymi czynami naznaczył bieg zda
rzeń w najnowszej historii Polski. Hono
�owy obywatel Leningradu i Lublina, Opola 
1 Nowego Sącza, kawaler Orderu Virtuti 
Militari i Orderu Lenina - urodził się 
w Limanowej, do szkól uczęszczał nad Du
najcem. 

Pl..mkbua1lni-e o 01maczonym czasie riozpruły niebo 
błyskawice rakiet. T,o ,,katiusze" miotnęły na WJ"O· 
ga zapowie.dź zagłady. Jeszcze nie mitknęly ostat
niej bl_yoki, �Y :"strząsną! powietrzem grzmot se
tek_ dział. Uderzyło w uszy wycie, świst i chichot 
tysięcy pocisków lecących na wyścigi do celu. Gdy 
U_Padly ina niemieckie okopy, zadriżała Zliemia. Z su
fitu schronu posypał się piasek, u Niemców roz
począł się dzień sądu. D)'imy i kurz przesłoniły 
ws�ystko. Coś we mnie, w głębok�m Wlllętmzu to
pruało, gdy na to patrzyłem. Jakaś zakamieniała 
skorup�. która tik,wiła tam dawno poza moją świa
domoscią, teraz dopierio ujaWITTiła się przez to że 
zaczęła s·ię rozpływać i ten stan przyinooił niez�y
kłe uczucie ulgi. Zaczęło się rodziić jarkiieś wrażenie 
lekkości... Tam, na tamtym brzegu doliny w kłę
�a�h dymu .i ognia siedział skulony niedoszły pan 
sw1ata, bezhtosny 2ibrOOniczy wJ'óg mego kraju -
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Na śmierć od naszych poci-

,:'-1� nadchodzi koniec przygotowal!lia. Napięcie
rosme. Serce przemieściło się zupełnie i bije gdzieś 
pod gardłem, tamuje oddech. Napięcie dochodzi do 
szczy,tu. Ostatnie sekundy i moje rakiety poszły 
w górę, powtórzone natychmiast od Sysojewa po
Lenino ... Jeszcze jedna sekunda bem-uchu i ... na
gle pierwszy nasz rów strzeleClki ożył· i podniósł 
się w górę. Pułki wstały i poszły. Z ust wydarł 
się okrzyk: - P o  s z 1 i ! 

A na�i ehlopcy sz.li. Nie 23.JJ)Otnlnimy nigdy tego 
sporu�amcznego �rywu i pogarrdy śmierci na polu 
walki �od Lenino. I trudno byłoby wymieniać 
wszystkich, którzy w tej bitwie o wolność Polski 
ludu pracującew> walczyli z bez.przykładnym bo
ha ter�tw7m .. Każdy z żołnńerzy 1 Dywizji zasłużył 
w teJ bitwie na Krzyż Virtuti Mili1:a,ri. To oni 
pod �enin� wyk_onali wielkie zadall'hie 1 Dywizji. 
z_n:i,yh krwią hanbę ucieczki Andersa i przywr6-
7i1i. blask h�orowi polskdego żołnierza, oni poło
zyl� PC?dwah.ny naszego sojuszu i przyjaźni ze
zv.:1ązk1em Radzieckim, warunku naszego bytu
panstwowego. To oni wres,wie przywrócili nam 
szacunek i zaufanie potężnego sojuszinika. w ich 
krw.awym trudzie rodziła się na polu bitwy pod 
Lemno Pol.ska Ludowa. Mógłby ktoś za.rzucić mi 
p�tos. Może miałby rację. Ale ja wiem, że o wiel
kich .siprawach wolno mówić z patosem. A Lenino, 
to wielka sprawa. 

Jeszcze nie raz będziemy wracać do tego 
bogatego życiorysu. Przypomnimy związki 
1:YG'."IUNTA BERLINGA z Sądecczyzną, 
su;gmemy do pamiętników, które zostawił. 
Dziś oddajemy głos Generałowi. Posłuchaj
my wspomnienia o wiekopomnym dniu 
bitwy pod Lenino. . Jak za .do�ięciem �óż.dż.ki czarodziejskiej ustą

piło napięcie, głęboki oddech ożyrwił zdus:zianą 
pierś. Stanąłem jak wrośnięty w ziemię i patrzy-

Niekoniecznie asfalt 
Poprawa dróg jest podstawowym 

warunkiem aktywizacji południowo
-wschodnich terenów województwa ,no
wosądeckiego. Rok temu władze woje
wódzkie przyjęły program działania
w tej sprawie, a -Ostatnio Sekretariat 
KW dokonał wizji lokalnej, jak ten 
program jest realizowany. 

Wybudowa.nych zosta.ło w zeszłym ro
ku 35 km dróg na ,tym terenie i 10 km 
dróg leśnych, służących do wywozu 
drzewa- Jest to ciągle za mało, ale zbu
dowanie do wszystkich wsi J małych 
osiedli dróg bitumicznych musiałoby 
trwać Jata. Nie ma \>od dostatkiem 
sprzętu i materiału. 

Dlatego po wizji lokalnej Sekretariat 
KW zalecił przyspieszenie budowy 
dróg przy wykorzystaniu lokalnych 
materiałów. Osiedla są tam małe i roz
rzucone. Czy do każdego trzeba budo
wać asfaltową drogę? 

ANDRZEJ MAGDOlil 
(Trybuna Lu.du) 

Co z galerią? 
Kiedy przeszła dwa l,ata temu 

w Mu.rzasich.lu kala Zakopanego odby
wała się uroczystość przekazania przez 
Annę Piotrowicz-Kulczycką na rzecz 
Urzędu Miasta rw Zakopanem wspania
lej, unikaLnej w skati światowe; ko
lekcji kobierców wschodnich, zebrane; 
przed laty przez jej .teścia i mężu -
nie brakowało wzniosłych słów, szam� 
pana i kwiatów. Wręczono ofiarodaw
czyni bukiet, złożony z 65 róż - tylu, 
ile kobierców zawierał hojny dar. 

Dziś o całej sprawie głucho. A spra
wa jest taka: z puktu widzenia for
malno-prawnego dar ten stal się po
nownie własnością ofiarodawczyni. Za
kopiański Urząd nie wywiązał się bo
wiem ze zobowiązania, które zawierał 
notarialny akt darowizny: iż w ciągu 
dwóch lat władze miejski'e addadzą na 
rzecz kolekcji stały Lokal wystawien
niczy - galerię imienia Włodzimierza 
l Jerzego Kulczyckich.. 

( ... ) Kiedy dziś rozmawiam z ofiaro
dawczyniq - słyszę: - nie dam się, 
f,i;:dę dalej walczyć o galerię. - Sq 

�SZĄONAS 
pewne perspektywy załatwienia tej 
sprawy - bez u.działu już, ma się ro
zumieć, Urzędu M_iasta. 

MAREK JAWORSKI 
(Trybuna Lu.du) 

Rzeźbiarz 
czy rolnik? 

Krynickie zagłębie rzeŻibiarskie wzbo
gaciło się o jesz.cze jednego oryginalne
go twórcę. Jednak siekiera ciesielska 
i piła wybrąciły Zelkowi na parę lat 
dłuto z ręki. Jego rze:!,by tak ciekawie 
już po .swojemu ,Jbr:zimiące" - głu
c-hnąć zaczęły i płowieć w masowym 
PQWielaniu. Przyjęty we ,wsi za .cudaka, 
postarwił Pietrek na amb1t: on za wszel
ką cenę udow-Odini, że ipot,rafi być .. �ha
dziajem" że i jego „gadzillla" nie gor
sza, pole llrJ)!'a•wione, owce i świnie 
kontraktowane... Samotny i dumny, 
rozpaczliwie pracowity - nadenwał si
ły. Kiedy Tazu jednego pojechałam 
z nim do banklu ,w Krynicy, aby za
się.gnąć' informacji o pożyiczce, powie
dziano nam: - Przecież pan nie jest 
rolnikiem, kto poręczy? Trzeba było 
zebrać bodajże sześć pod,pisów w Be· 
reście. 

I nikt nie podpisał Zelkowi. Zaczął 
się zły interes: jedna rzeź,ba za jeden 
worek nawozu, ·za ,,ikubik11 drewna opa
łowego., za tonę cementu lub piasku .. , 
Czy jeden człowiek może podołać pra
cy na killou hektarach górskiego pola? 
Bez maszy,n, bez pomocy? 

EWA TABOR 
(Razem) 

Lato wiejskich dzieci 
W Nowosądeckiem wprowadzono zu

pełną nowość - 7-dniowe wczasy dla 
wiejskich wielodzietnych matek. Sko-

rzysta z nich 60 kobiet ze swymi dzieć· 
mi. Jedyny chyba - jak na razie -
sposób, żeby umożliwić odpoczynek 
kobiecie wychowującej kilkoro dzieci. 
Szkoda, że tak mało matek wyjedzie 
na tego rodzaju wczasy. 

Kola Gospodyń Wiejskich typują na 
bezpłatne kolonie dzieci z rodzin wie· 
lodzietnych, materialnie żJe sytuowa. 
nych. i z domów dziecka, a SKR·Y 
i WZKR-y finansują odpoczynek tych 
uczestników. 

JADWIGA BIELECKA 
(Chłopska Droga) 

Bezmyślność 
Na starym cmentarzu dla zasłużonych 

w �akopanem właśnie miał się odbyć 
w�z:iy . pogrzeb, gdy ktoś w Urzędzie
�ie:,sktm chwycił ro istuch.awkę .i pole· 
ctł kierownikom zieleni miejskiej po
sporzątać cmentarz. Wzięto junaków 
i na starym cmentarzu zaczęły się 
energiczne porządk.i. W ruch. poszły 

Oczyszczalnia 
ścieków w Pi
wnicznej po
ważnie złago
dziła problem 
zanieczyszcze
nia wód Popra
du. 

Fot. ST. 
SMIERCIAK 

kopaczki i łopaty. Już część cmentarza 
uładzana według „miejskiej" mody, 
gdy nagle ktoś z miejscowych zobaczył, 
co się dzieje. Zaaiarmowany opiekun 
cmentarza stwierdził, że zniszczono sa
dzonki limby, cisa i innych. rzadkich 
drzew. Wyrwa.no szereg górskich. roślin. 
Staraty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.. Pani od zieleni miejskie; była 
zdziwiona... Przecież kazali posprzą
tać ... 

,,Góry -
Żagle-80" 

(al) 
(Echo Krakowa) 

Oddział PTTK Beskid w Nowym Są
czu wpadł oa szczególmie dobry pomysł. 
Organizuje mianowicie imprezę tury
styczną pn. ,,Góry - Zagle-80". Jest to 
połączenie rajdu górskiego w Gorcach 
z regatami żeglarskimi po Jeziorze Roż
nowskim. Inna nowość to ustanowienie 
tam nowej odzmaikd Lurystyic2'lł'lej. PTTK 
w Nowym Sączu 1przy,zmaswać będzie 
,,Odznakę Tury.styczną PT'DK woj. No
wosądeokiego". BE)dzie ją mógł zdobyć 
każdy turysta odwiedzający region 
Tabr, Pienin, Gorców i Beskidów. 

Odznaka Nowosądedka oparta jest na 
ogólnym regulamilllie odmak PTTK 
i uwzględnia tylko specyficime właści
wości regi0111u. 

W. MROWllilSKI 
(Express Wieczorny) 
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W okTesie pięciu lat sa,modzie1nego 
istnienia wojewódxtrwa nowosą
deokiego Komitet Wojew6d2lki 

wielokrotnie poświęcał uwagę proble
mom gospodarki turystycmej i ileczni
ctwa uzdrowiskowego. 

Dzisiejsze P.lenwn jest kolejnym fo
rum 1pOświęconyun lllaszej ,wojewódzkiej 
.,s,pecjalności" - gospodarce turystycz
nej i leClalictlw,u uzdrawisko,wemu. Po
trzeba odbyda tego zebrania instancji 
wojewódzkiej zrQdziła się jesienią 
ubiegłego rok,u, gdy po killou latach 
starań i dysklusji, w rezulitacie pOIJ)arcia 
naszych ikooceu>0ji tTO'lJWojowyeh przez 
wielu towarzyiSZy z iwładz central
ny<:h - ,podjęta z05tala Uc�ała Ra
dy Ministrqw or 157 /79. 

Uchwała ma być realizowana w la
tac'1 1981-1990. 2lwlaszcza począJtek 
tej dekady - wiemy to jui dziś z całą 
peW1nością - nie będzie spmyjał sze
rokiemu uwz�ędnieniiu w bieżących 
planaoh :zapisanych w niej zadań in-"' 
westycy,jnych. Musimy ,więc ,wy,kazać 
do)rzalość i odpowiedzialność ,wynika
jącą z xeailistyicuiych ocen moi.liiwości 
gospodairki narod01Wej. Sens Uchwały 
polega nie tyilko na tym, że przynosi 
ona spis zadań inwestycyjnych, ktlórych 
wagi i znaczenia dla rwojewództwa nie 
sposób pr.zecenić. Równocześnie przez 
wyraŹlne określenie tunlkcji wojewódz
twa i kieriuruków jego ro?JWoju Uchwała 
.vyznacza ogromny obszar dla społecz. 
nych inicjatyw, dla wszystkich sil spo
łecznych, dla organiza-cji partyjnych, 
młodzieżowych, zwiąZJkowych, stowa
rzyszeń naukowo-technkzny.ch, organi
zacji spolecmy-ch. Stawiamy zatem py
tanie, czy posiadane środki można le
piej ,wykorzystać, czy moilfla nimi 
oszczędniej, efek(tyiwniej gospodarować? 
Czy potrafimy właścijwie spożytkować 
gotowość dziesiątlk6w tysięcy ludzi -
dorosłych i ,młodzieży - do ,społecznej 
pracy na rzecz swoich miast, wsi, śro
dowisk pra,cy i .zamies:r.kania, miejsc 
wypoczynkiu i ,rekreacji? 

Te pytania powinny być (POStawione 
w każdej ill1stancji i organizacji partyj
nej. I to nie ,jednorazowo, kaITl!Panijnie, 
lecz przy .ro�atrY(Waniu wszystkich 
aspektów życia �połeczno-g,ospodarcze
go, a także ,wewnątrZ})artyjnego· K olejny problem, któremu trzeba 

poświęcić więcej uwagi, to sprawa 
dwoii.stego charakitf'lru usług tury

styoznyoh i uzdrawisk.owyoh. Nieza. 
przec:zalnyim osiągnięciem naszego lu
dowego państwa je.st ogromny rozwój 
świadczeń socjalnych. Miliony skiero
wań na .wczasy i do sanatoriów, milio
ny d-zieci i ·mlodzie&:y na koloniach, 
obozach i zimowLSkaoh, milia,rdy zło
tych wy,da,wane co :raku na ochronę 
zdrowia i ililne potrzeby socjalne wprost 
z budżetu państiwa czy rpo,przez zakła
dowe fundusze socjalne - to tylko 
niektóre dowody wcielania 1w żyde 
idei socjalizmu. 

Uchwały VIII Zjazdu Partii zapo
wiadają kontynuację i rozszerzenie -
na ile poZ1wolą warunki gospodarcze -
polityki socja1nej, której na·)Wyższym 
celem i dobrem jest cz!01Wiek. Woje
wód:ztiwo nowosądeckie, ,co niejedno
krotnie podkreślaliśmy: ma do spełnie
nia szczególnie dużą· rolę w realizacji 
tej polityki socjalnej, zwłaszcza w dzie
d,zinie lecznictwa uulrowiskowego, wy� 
poczynku i rekireac;ji. 

Jednocześnie, rwraz ze wzrostem płac 
i poziomu ·zamożności .społeczeństwa, 
w tym rQ\Wlież i in.d)'IWidualnej moto
ryzacji, rośnie za.potr.zebawanie na 
usługi turysty,c.zne, a takie uzdrowisko
we, o chatrakJterze .rynkowym. Coraz 
liczniejsze .grupy 5ipołeczne cheą i mo
gą korzystać nie ,tyllko z wczasuw FWP 
czy zakładowych, ale ,także z innych 
usług turystycznych w okresie urlo
pów, ferii czy w 1tralkcie dni wolnych 
od pracy, lktóry,oh ilość rośnie z każ
dym rokiem. R eali1JU,jąc 1pnzez .długie la1a prze

de \VSZystkim usługi 1turystyczne 
i uzdrowiskowe o charakterze 

socjalnym nie rwy!l)racawali-śmy zbyt 
wielu doświadczeń w Mechinie rekla
my, atkwizy,cji i organizowania U\Sl.ug 
o charakterze r)'l!llkowym. Pojęcie „go
spodarka turyst)11CZna", .k.tóre w naszym 
wojewódxtiwie staramy się II'oi;umieć 
szeroko, nie z.dobyło sobie jeszcze na
leżytego .miejsca w opinii społecmej, 
a także u wielu działaczy gosp<Xiar-
czych. 

- Gospoda,rka turystyczna - OW'SZetn 
w Jugosławii, Bułga1rii, HisZlpanii, Au
strii, no, na Węgrzech - aJe u nas? ... 
Właśnie u nas, tu w Nowosądec:kiem, 
mamy <Wiele przesłanek, by turystykę, 
rekreację, lec1.niictw-0 !Sanatoryjne trak
tować serio - nie ,tyJiko w słowach -
jako gałąź gospodarki. W tej �prawie 

DUNAJEC 

wychodz.i nam naprzeciw Uchwa
la 157/'79, a także ,uohtwała 20/80 - po
wołiująca Fundusz Rozwoju Wojewódz. 
twa Nowosądeckiego. 

Instaneje stopnia podstaiwowego. ra
dy nairodowe, naczelni-cy miast i gmb 
w większości dosbrzegają szanse, jakie 
dla 1rozwoju ich środowisk stwarza ta
kie potraktowanie spraw ,gaspoda,rki tu
ryiStycznej. Warto wszak.że w tym 
miejscu zaakcentować, że od nas sa
mych zależy wielkość środków, jakie 

Jan Kania 

nasze pismo „Dunajec" i ewentualnie 
,,Głos Pracy'". 

Tych kilka uwag o socjalnym i eko
nomicznym podejściu do sprawy usług 
tu.rystycz.nych i uzdrowiskowych chcę 
zakończyć stwierdzeniem, że nie ma 
sprzeczności między jedną a drugą 
sferą, Dla nas - gospodarzy ziemi od
wiec:zanej zarQwno .przez ludzi ze skie· 
rowaniami na leczenie czy wypoczynek 
finansowany ze środków społecznych, 
jak i przez in<l)'widuo>lny,ch tury.stów 

NIE PRZEZWYCIĘŻA SIĘ 
TRUDNOSCI 
SIEDZĄC 
Z ZAtOŻONYMI 
RĘKAMI ... 

będziemy mogli pozyskać i spożytlko
wać zgodnie z uch-walą 20/80: ie wszys
b:kie .środki, .gromadzone na koncie Foo
duszu R01JWoju Wojewódz�wa Nowosą
deckiego i Tatrzańskiego Funduszu 
Roz,woju bę<lą przezmaczane na dalszy 
ro21wój bazy i urządzeń służących za
równo turystom, wczasowiczom i ku· 
racjuszom, jak i stałyim miesllkańcom 
wojerwad7Jłłwa. Kierunki ich wydatko
wania pragniemy uczynić przedmiotem 
jawnych, publicznych dyskusji. Płasz
czyzną takich dyskusji - popnedzają
cych uchwalę WRN - powinny być 
sesje rad narodowych, zebrania ogniw 
młodzieżowych, związkowych, a także 

Fot. ANTONI KROH 

i kuracjuszy, najważniejsze jest, by 
każdy z nich czul się dobrze, by każ
dy miał jak najlepsze iwarunki ·POW!I'O
tu do zdrowia, warunki wypoczynku, 
rekreacji fizy,cznej i psy<:hic.znej. Cel 
ten będzie osiągn1ęty, gdy wszelkie 
usługi - niezależnie za czyje pienią· 
dze - świadczone będą na najwyż
szym 1poziomie Jakościow)'lm, z życzli· 
wością1 uśmiechem, zaproszeniem do 
ponownego ,przyjazdu! T ,rzeci problem, na który chcę 

z.wrócić uwagę to koniecmość 
uwzględnienia potrzeb .Judzi pra

cy, dzieci i mlcxlzieiy z miast i wsi 
wojewódi;bwa nowosądeckiego. Inicjując 
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szeroki .ruch społeczny na rzecz wzbo· 
gacania programu działań wynikają
cych z Uchwały, iinsta,ncje i organizacje 
partyjne powinny uwzględniać fakt, że 
mamy zbyt mało ,urządzeń sportowo
-turystycznych i rekreacyjnych w na
szych miastach, osiedlach i wsiach; 
że wielu pracowników, także obsługu
jących ruch turystyczny, nie korzysta 
z 1Wypocz)'lrlku urlopowego poza swoim 
miejscem zamiesi.kania, że wiele dzieci 
i młodzieży, szczególnie ze wsi, nie 
zn� nawet swojego regionu, a wyobra
żenia o dużych ośrodkach np. o Kra
kowie, Sląr:;ku, Warszaiwie, Lodzi itd. 
kształtuje sobie na podstaiwie obrazów 
telewizyjnych i nie zawsze pozytyw
nych wychowawczo kontaktów z „letni
kami". N.iejed.nokrotnie wskazywalis· 
my już na możJl/Wości lepszego spożyt
kowania walorów naszego regionu dla 
zaspokojenia potrzeb stałych miesz
kańców ,województwa. Temat ten jest 
wciąż aktualny. 

. Szczególnie zaakcentować należy fakt, 
ze Uohwala 157/79 i związana z nią 
Uchwała 20/80 stwarzają szanse na
szemu wojew6dztwu, szanse jakich ono 
dotąd nie miało i - powiedzmy 
wprost - jakiie wiele innych, zwłasz
cza nowych województw chciałoby 
mieć! 

Podkreślam słowa „stwarzają szan
se"', bowiem wynika z nich zadanie: 
w Y k o ir z y s t a ć szanse, a to zależy 
w pierwszym 1rzędzie od nas samych, 
od aktywu partyjnego, od instancji. Nie 
chcę tu '1Mracać do uwag, niektórych 
TQwarzyszy sbwierdzających, że ponie. 
waż Uchwała 157 nie ,wymienia ich 
miasta, gminy, czy zakładu, to nie wi

dzą powodów, by czuć się specjalnie 
zobowiąumi do myślenia, jak ją najle
piej zrealizować. W trak,cie przygoto
�ań do dzisiejszego Plenum staraliśmy 
się wytłumaczyć .,n�eprzekonanym", że 
u�wała traktuje o ro1Jwoju całego 
woJewódrztwa, a możliwości jej wzbo
gacenia -i przez to poprawy poziomu 
życia mieszkańców całego regionu -
są wszędzie, w kaiidej msi, gminie, 
osiedlu, mieście, zakładzie pracy. 

Myślę, że nikt z nas nie chdałby za 
kdlka lat znaleźć się pod pręgier�em 
opinii - i ty-eh, kltórzy byli i są nam 
życzliwi pomagając w uzyskani u 
uchwały, jej rozpracowaniu i realiza
cji; i tych, którzy nam zazckoszczą, że 
jako jedyni w kraju marny akty praw
ne tak wy,sokiego szczebla; i tych, któ
ny - z róimych pobudek - już przy
stąpili do publicznego dezawuowania 
Uchwały, nazyiwając ją „ni<>wypalem" 
i innymi epLtetami. 

P owiedzmy więc sobie wyratnie: 
1nstancja i aktyw partyjny wo
jewództwa były silą inicjującą 

działania, które doprowadziły do uzy
skania poparcia ,władz centralnych dla 
koncepcji Uchwał, a następnie do ich 
podjęcia. Zatem na nas - na instancji 
i aktywie ciąży moralna odpowiedzial
ność wobec KC, Rządu, opinii public;.
nej i społeczeństwa naszego wojewódz
twa za pełną realizację treści tych 
Uc�ał, a nawet - jak przystało na 
ambitnych gospodarzy - za ich wzbo
gacenie. 

N ajbliż.sze lata nie będą ułatwiać 
realizacji zadań, I«óre sobie na
.k.reślamy, ale nie pokonuje się 

trudności siedząc z założonymi rekami 
Umiejętność politycmego kierowania 
polega na określaniu celów realnych, 
a jednocześnie ambitnych. Dlatego 
Egzekutywa K.W, pr2edstawiając To
wairzyS7.ikom i Towarzyszom pod dysku
sję materiały na d�isiej.sze plenum, 
proponuję zobowiązać instancje stop
nia podstawowego i rwszystkie organiza
cje party j,ne w województ.wie do ro1.
ważenia ·wszystkich zgłoszonych pro
pozycji inicjatyw społecznych ,wspiera
jących Uchwalę 157/79. Idzie o inspiro
wanie działań komitetów FJN, rad 
narodowych, komitetów osiedlowych 
i blokowych, organizacji młodzieżo
wych, związ.ko.wych i społecznych 
w tym zwłaszcza NOT, SARP, PTE, 
PTTK, LZS, TKKF, - a także instytu
cji, zakładów 1pracy i miesi.kańców wsi. 
Działań służących jak najlepszemu 
przygotowalfliu i realizacji zadań za
wartych w Uchwale oraz nie wymaga
jących dodatke>wyoh nakładów inwe
stycyjnych inicjat)'iw społecznych słu
żących roi.wojowi województwa, a 
szczególnie ochronie przed niszc1.e.niem 
naturalnego środowiska, .nas1.E'go naj
większego bogactwa· 

{Fragmenty referatu Eo:ekut11w11 K\V 
PZPR wygłoszonego na posied:l'lllu Ko
mitetu Wojew6dzkit'po Parli.i 11· d11111 
3 lipca br./ 
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S
zpital. Zespól ogromny, składają.cy 
sic: z budynków, izb z odpowied
nim wyposażeniem, gabinetów, 

gablot i urządzeń z tysiącem naczyń 
i narzędzi, zaplecza gospodarczego i ad
ministracyjnego. W całym tym mecha
nizmie pełni odpowiedzialną. służbę zes
pół bardzo różnych ludzi. Administra
torzy, technicy, robotnicy, lekarze, pielę
gniarki, salowe. O, właśnie salowe ! Bo
haterki powszedniego dnia szpitalnego, 
\\ '.'·konujące i oddaniem i cierpliwością 
najcięższe prace. Nie zawsze dzisiaj ta
kie salowe można spotkać. Te z dawnej 
pamięci starszych pacjentów odeszły już 
od nas, albo już same potrzebują opie
ki młodszych koleżanek. A owe młod
sze - o ile w ogóle są - przypominają. 
niektóre panny i panie, ze sklepów, 
l"kspedientki, absolutnie obojętne. wręcz 
wrogo traktują.ce klienta, opryskliwe, 
zie. Tak, tak, one wszystkie mało za
rabiają.. Albo może jeszcze inaczej 
i prawdziwiej: one wszystkie otrzymują. 
i z całą. pewnością zawsze będą. otrzy
mywaC swoje miesięczne wynagrodze
nie w wiadomej z góry wysokości. 
więc? Więc po co się czymkolwiek 
i kimkolwiek przejmowaC?' Nie będzie 

dziewczyna salową albo akspedientką. 
to będzie kelnerką albo sekretarką, 
Za.wsze są potrzebne. Bo brakuje lu
dzi do pracy, a raczej na etaty, na pół
etaty, na umowy, zlecenia i jakie tam 
inne jeszc�e rodzaje zatrudnienia. ByC 
na etacie, ,.pracowaC", to wcale nie 

znaczy .. , pracować, zawsze i solidnie 

przykladaC się do roboty. 
Nietrudno so'6ie wyobrazić, Jak taka 

właśnie „zatrudniona" sprawuje się na 
stanowisku wymagają.cym całkowitego 
oddania, dobroci, uśmiechu, sumiennoś
ci, najlepszej woli. a także ogromnych 

sił fizycznych. Cały czas mówimy oczy
wiście o salowych. Także o pielęgniar
kach. 

Ja jednak trafiłem dobrze. Niespo
dziewanie znalazłem się w zakopiań
skim szpital u i od pierwszej chwili do
znałem życzliwości, zainteresowania, 
dobrej opieki. Pod.szepniecie zapewne, 
że ta życzliwość, to towar „spod lady"? 
Ze protekcja? Ze to najgorsze: pienią
dze do ręki, do kieszeni? Nic z tych 

rzeczy. Bacznie obserwowałem innych 
pacjentów, inne pomieszczenia, inne 

układy. Owszem, sam rozdawałem 
kwiatki. robiłem to z największą. przy
jemnością. Postawa wszystkich ludzi 

\\ białych, roboczych ubraniach t.mu
szala do tego kwietnego pokłonu. Po
wiecie, ie kwiaty nie zawsze dobrze 
przyjmowano, że spodziewano slę innej 
podzięki. Może. Ale nigdy nie bylem 
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świadkiem ani nie słyszałem, by kwia
tów nie przyjęto, by gestu tego nie 

zrozumiano tak, jak chciał pacjent. 
Powiecie w końcu, że rozwodzę się 

nad głupstwami. A jednak są takie 

chwile w życiu, że te głupstwa stają 
się nagle sprawami ważnymi, dobitnie 

świadczącymi o nas samych, o drugich, 
o całym społeczeństwie, 

Chwalę zatem zakopiański. szpital, to 
znaczy ludzi zakopiańskiego szpitala. 
Murów chwalić nie mogę. Sklecono je 

z najwyższym wysiłkiem, . oddano do 

Tadeusz Staich 

nych w swych specjalnościach. A prze
de wszystkim oddanych choremu, le
czących nie tylko według swej wiedzy, 
lecz również według serca i ludzkiej 
potrzeby. 

To nie jest tak, mili Czytelnicy, jak 
z większością nas: równiutkie osiem 
godzin w robocie - i do domu. Byle 

szybciej do dodatkowej pracy, do obo
wiązków rodzinnych, do odpoczynku 
wreszcie, Znamy dobrze w Zakopanem 
przypadek, i:e młoda lekarka pracuje 
w przychodni, w szpitalu i odwiedza 

SZPITAL 
użytku w kwietniu 1973 roku i już 
wtedy, w dniu otwarcia. mury te były 
za ciasne, nie nazbyt sumiennie posta
wione, wcale nie wypielęgnowane, bo 
nie było czasu. bo nie było za wielu 
fachowców, bo plan, bo następna robo
ta, bo, bo... 390 łóżek i 48 0kolebek„ 

dla noworodków, to nie są liczby za
spokajające stolicę polskiej rekreacji, 
a także główną stację zdrowotną dla 
całego polskiego Podtatrza, skoro No
wy Targ dalej się dusi budową nowego 
szpitala. podobnie jak budową. hotelu. 

Na oddziale chorób wewnętrznych, 
uczą.cym 54 łóżka (nigdy oczywiście nie 

stoją.ce pusto), pan architekt zaprojek
tował... dwa oczka we. I tak zbudo
wano. Może to zresztą nie pan archi
tekt winien? Ale - jak zwykle w ta
kich prz,ypadkach - szukaj wiatru 
w polu. Okaże się, i:e jest tysiąc win
nych i milion przyczyn tej winy. Osta
tecznie winne są osławione Już warunki 

obiektywne. A owe dwa oczka są. jen
cze jednym dowodem okropności, jakie 

w tym kraju dzieją się z ilością, ja
kością i sposobem użytkowania sani
tariów, 

O imieniu zakopiańskiego szpitala 
zdecydowali jednak ludzie. Administra
torzy, kierownicy. pracownicy fizyczni. 
Przede wszystkim jednak lekarze. Ma
my ich pod Giewontem nie za wielu, 
ale rzetelnych w fachowości i wybit-

chorych w domach. Nieraz, w cięższych 

przypadkach, zjawia się u pacjenta 
w mieszk.aniu późnym wieczorem. po 
swoich dziesięciu godzinach pracy. TYi
ko ona jedna? Nie, wielu ludzi w bia
łych kitlach pracuje z takim właśnie 

poświęceniem i to Jest przykład pra
cy prawdziwie s p o ł e c z n e j, Piszę 
o Zakopanem, ale rozejrzyjcie się uważ
nie w innych miastach i miasteczkach, 
przypatrzcie się „białym ludziom'" 
pracującym na wsi, pionierom oświaty 
zdrowotnej wśród społeczności nierzad
ko jeszcze spode łba pozierającej na 
medycynę, nie wierzącej w wiedzę 
i ofiarnośC ,ekarza. Przykłady spod 
Giewontu znajdą potwierdzenie. 

\Viem. Jeśli ten obraz jest pogodny, 
napawają.cy optymizmem, to sytuacja, 
w jakiej znalazła się służba apteczna, 
można nazwać skandalem. 

I znów podobna sprawa. Ludzie 
w aptekach o anielskiej cierpliwości, 
harujący nad stan, nie znajdują odpo
wiednich warunków do pracy w swej 
bazie lokalowej. IlośC aptek - przy
najmniej w Zakopanem i na Podhalu -
jest bardzo mała, lokale jakby pokątne, 
szczupłe, wstydzące się samych siebie. 
Słyszymy tutaj, że w centrum miasta 
potrzebny jest supersam czy super
market w ma.ksyma.lnym stopniu uła
twiający zaopatrzenie w żywność. Szko
da, że nie słyszymy podobnej myśli 
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o konieczności możliwie szybkiego wy
budowania superapteki, obszernego lo
kalu aptecznego z zapleczem i nowo. 
czesnym wyposażenie'm. 

Zakopiański Zespół Opieki Zdrowot• 
nej obejmuje miasto i dziewięć obwodów 
profilaktyczno-leczniczych z siedzibami 
w Cichem, Białym Dunajcu, Bukowinie 
Tatrzańskiej, Poroninie, Kościelisku, 
Dzianiszu, Witowie. Chochołowie i Zę
bie. W sumie prawie 30.000 podo· 
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zdrowiem tych ludzi czuwa 99 lekarzy, 
w tym 9 ordynatorów, odpowiedzial
nych za stan lecznictwa w całym rejo
nie, nie tylko leczących. Siedmiu spo
śród tych 99 to kierownicy ośrodków 
zdrowia, a więc lekarze pełniący rów
nież czynności administracyjne. Niewie
lu ich zatem działa w zakopiańskim 
ZOZ-ie w stosunku do liczby potencjal
nych pacjentów. Ale i tak problem 
lecznictwa lepiej wygląda, niż sprawa 
aptek. We wsiach prawie ich nie ma. 
a w Zakopanem są cztery i ani jedna 
nie jest godna miana apteki, jeśli 

o lokal idzie. 
Owszem, w szpitalu też dziejlił się 

skandale, źle świadczące nie o nim 
i jego ludziach, lecz o kulturze i etyce 
pacjenfów. Oto mila rodzinka w ra
mach odwiedzin, pokryjomu, przynosi 
dwom pacjentom· wódkę. W sali jest 
sześć łóżek, leży Ila nich sześciu męż. 
czyzn. Dobrali się, a jakże ! Trzech by
ło na tyle chorych, źe po wypiciu nie 

wstali z łóżek. Ale pozostali zaczęli roz
rabiaC. Dwóch froterowało brzuchami 
korytarz, trzeci był groźny. Krzyczał, 
przeklinał szpital i cały świat. Cóż 
można z takim zrobić? Ludzie dyżuru
jący w szpitalu są po prostu za słabi. 
by zamroczonego dryblasa doprowadziC 
do przyzwoitego stanu. Kaftan bezpie
czeństwa? Milicja? 

Nie chcę skończyC opowieści o zako
piańskim szpitalu taką. właśnie sceną.. 
Jeśli jednak przedstawiłem ją przy 
końcu tego sprawozdania, to dla kon
trastu, dla tym większego podkreślenia 
społecznego dPbra, jakie niesie z sobą 
rzetelna, ofiarna praca ludzi ze służby 
zdrowia. Ani sobie, ani drugim nie ży
czę szpitalnego łóżka. Życzę jednak, 
byśmy wszyscy w razie zagrożenia sta
nu zdrowia mieli do czynienia z sa
lowymi, pielęgniarka.mi, lekarzami, 
a także administratorami i laboranta
mi traktującymi swoją. pracę tak, jak 
to miałem okazję obserwować w za
kopiańskim szpitalu. 

P
ołożony zaledwie kilka kilometrów od początku Dunajca, włączony dziś w granice aglome
racji nowotarskiej, zasługuje przecież Waksmund na poświęcenie mu szczególnej uwagi. 
Ta wieś „o niemieckiej nazwie, a szczerze polskiej duszy", jak ją ktoś nazwał, nieraz zapi-

Już w połowie XIV wieku musiał być Waksmund 
znaczną wsią, skoro jego nazwa Zinala.zła się w kro
nikach wśród sześciu innych wsi podhalańskich 
i skoro już wówczas miał swój kościół. Kolonia nie
miecka, biedna, bo na nieszczodrej podhalańskiej 
ziemi osadzona, rodziła jednak ludzi wolnych 
z ducha. Waksmund nie znał bowiem pailszczyź
nianego poddaństwa. Rychło zresztą zapomniał 
o swym niemieckim pochodzeniu, a nawet - może 
temu pochodzeniu na przekór - czuł i myśl:-,ł 
bardziej po polsku, niż niejedna wieś z czysto po
lskim rodowodem. 

sała się w naszej historii. 

Elżbieta Glinka Z biegiem Dunajca (3) 

, 

WIES NIEPOKORNA 

Fot. 

WŁADYSŁAW 

WERNER 

Nie pogodził się z przypisaniem go - jeszcze 
przed pierwszym rozbiorem - wraz z całym Pod
halem Austrii, dawał schronienie Konfederatom 
barskim, słał ludzi do bojów o polskość. Dość po
wiedzieć, że poszło stąd 5-6 razy więcej chłopa 
do Legionów w latach I wojny światowej,,niż z są
siedniego Ostrowska czy Łopusznej. 

Podczas II wojny światowej Waksmund s.tal się 
kużnią góralskiej partyzantJki antyhitlerowskiej. 
Szli w Gorce chłopcy z praiwie każdej waksmundz� 
kiej rodziny: Waksmundzcy, Kurasie, S-rale, Cv
rwusy, Garbacze, Rogale i jak ich taim jeszr-z.t> ,wo
łano, i bili Niemca za krzywdy po1skiegc na,rodu. 

Ledwie rzaczęła się •wojna, 1Waksmu:nd stał 5ię je
dnym z ważniejszych punkt(:rw przerzutowych za 
granicę. Każda niemal tutejsza rodzina dawała 
schronienie uciekinierom, dawała przewodników 
i kurierów. Józef Ligęza - ,,Cukier" był tylko jed
nym z wielu, którzy utrzymywali stałą łącznośc 
między Gorcami a Spiszem, między Podhalem 
a Słowacją i dalej: z Węgrami. 

W
ieś miała mocne tradycje orgaa,izacyjne; je
szcze przed wojną działało tu silne koło 
Strollnictwa Ludowego, wię,c teraz w s.po.sób 

naturalny stawało się ono zalążJkiem konspiracji. 
Nie bez znaczenia było też usytuowanie Waksmun
da u stóp Gorców, które dawały ostoję wszystkim 
poszukiwanym przez gestapo, wszys:tkim, nad któ
rymi zawisła grożba więzienia czy śmierci. Na po
lanach gorczańskich, a zwłaszcza na Wzorowej Hali 
Krakowskiej Izby Rolniczej pod Turbaczem, przy 
karczowaniu pni i melioracjach, ukrywali się ucie
kinierzy z Krakowa i innych miejscowości. Praco
wali jako prości robotnicy, a jednocześnie zawią
zywali stopniowo sieć konspiracyjnych spisków. 
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- Co oznacza ten podłużny czarny 
pasek na Pani czepku? 

- Pielęgniarka dyplomowaha. Dwa 
poprzeczne nosi asystentka, czerwony 
położna, niebieski dietetycna. 
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zastrzyki, lekarstwa, wynoszenie 11ka
czek''. 

- Z tymi „kaczkami" chyba już Pa
ni przesadziła? 

CZEPEK 
- Chorzy tymczasem mówią zwy

czajnie: siostro ... 
- Tradycja. 
- Z tej tradycji pozostał jeszcze me-

dal „Za prawdziwe miłosierdzie i cenne 
człowieczeństwo niezmienny powszech
ny honor" . 

- Nie. Salowe nie chcą tego robić, 
to znaczy robią wszystko, by nigdy 
w takim momencie nie znaleźć się 
w pobliżu pacjenta. A chory nie może 
czekać, więc ... 

- Na c-0 chory nie może jeszcze cze
kać, a czeka? 

- Nie cierpimy na nadmiar igieł 
i strzykawek jednorazowego użytku. 
Brakuje cewników. Często nawala 
pralnirł i nie mamy czystych pieluch. 
Są to jednak drobiazgi w porównaniu 
z narzekaniami chirurgów-operatorów, 
którym nici chirurgiczne rwą się w 
rękach, bo są kiepskiej jakości. 

,,, 

Fot. 

STANIStAW 

SMIERCIAK 

- Medal nosi imię Florence Nightin
gale, angielskiej sanitariuszki z czasów 
wojny krymskiej, założycielki pierw
szej szkoły dla pielęgniarek przy szpi
talu św. Tomasza w Londynie. Czy 
zdałam egzamin? 

- Celująco. Czego jeszcze uczono w 
iiceum medycznym? 

- Wpajano w nas podstawowe ka
nony tego zawodu. Ponad wszystko: 
życzliwość i wrażliwość. Ale co innego 
posiadać wiedzę teoretyczną, co innego 
zobaczyć szpital podczas szkolnej prak
tyki, a już zupełnie co innego praco
wać. Niektóre koleżanki po otrzymaniu 
dyplomu zmieniły zawód. 

- Wydawato mi się zawsze, że trud
no mówić o zawodzie pielęgniarki, 
racze; o powołaniu.. 

- Zgoda. Jest powołaniem, ale i za
wodem. żeby pomóc skutecznie cier
piącemu, trzeba również u m i e ć. Sa
me chęci i samarytańskie uczucia nie 
wystarczą. 

- Tymczasem wieść gminna, Zub ra
czej szpitalna, niesie, że bez czekoladek 
trudno o dobrq i życzliwą opiekę. 

- Nie przepadam za czekoladkami. 
- Czekoladki to tylko niewinny do-

wód wdzi,:cznoSci. Nie wiem zaś, jak 
zakwalifikować koperty z drobnymi 
uzalqcznikami"? 

- Zwyczajnie. Po prostu - łapów
ka! Pacjenci przychodzą do szpitala 
z nastawieniem, że jak nie dadzą, bę
dą ile leczeni Wyprowadzić z tego 
błędu trzeba brutalnie, nie można się 
bawić w żadne delikatności, bo pacjent 
może popaść w dodatkowy stress: nie 
chce wziąć, więc widocznie za mało 
dałem. 

- Co należy do Pani obowiązków? 
- Przestrzeganie żaleceń lekarskich, 

reagowanie w porę na stan chorego, 
stała kontrola jego zdrowia. Kiedy 
przyjmuję nowego pacjenta, muszę 
przygotowaf czystą pościel, naszykować 
łóżko, wystawić kartę zleceń lekar-

- W jakich warunkach leżq pacjenci 
na Pani oddziale? 

- Sale są duże i jasne, nie mamy 
jednak dyżurki dla pielęgniarek. Pra
cuję na chirurgii dziecięcej. Mamy dla 
naszych pacjentów kolorowy telewizor, 
świetlicę z biblioteczką. 

- Homa dziećmi opiekuje się Pani 
w czasie dyżuru? 

- Jak trzeba to wszystkimi. Na 
dziennym dyżurze jest pięć pielęgnia
rek, a dzieci trzydzieści pięć. Wystar
czy, by na oddziale znalazło się nieraz 
kilka ciężkich stanów pooperacyjnych, 
a już dwie ręce nie wystarczą. 

- Czy dzieci się skarżą? 
- Bardzo tęsknią za rodzicami. Pro-

szę mi wierzyć! że robię wszystko, by 
i ten co kaprysi, był zadowolony z 
mojej opieki. W końcu nie przychodzą 
do nas dla przyjemności, a ich zacho
wanie często jest wynikiem stanu roz
drażnienia chorobowego. 

- Co to ;est odpowiedzialność zawo
dowa? 

- Gotowość niesienia pomocy w każ
dej chwili, sumienność ponad miarę, 
bo w grę wchodzi ludzkie życie. 

- Ze;dźm11 na ziemię. Czy można 
wiedziet, co Pani z tego ma? 

- Satysfakcję, że jestem pielęgniar
ką. Cieszę się na przykład widząc na 
ulicy kłaniającego slę chłopczyka, któ
ry był moim podopiecznym na oddzia
le. A pieniądze? Zarabiam 2.100 zł. 
plus kilkusetzłotowy dodatek zmiano
wy. Można też wziąć sobie noc. pry
watną. Wyższe zarobki są w przemy
słowej sluiJbie :zdrQWia. W,olę jednak 
szpital niż przychodnię. To doskonała 
szkoła życia i zawodu ... 

BOŻENA OLCHAWA - pielęgniarka Wojewódzkiego Szpitala Zespo
lonego w Nowym Sączu, laureatka „Złotego Czepka" w turnieju młodych 
mistrzów zawodu organizowanym przez ZSMP. 

, skich, kartę gorączkową, wpisać pa
cjenta do zeszytu badań, zmierzyć tem
peraturę, tętno, podać posiłek według 
zaleconej diety. Pótniej zaczynają si� 

- Dziękuję za rozmowę i życzę, by 
w· cent-ralnym turnieju młodych mis
trzów zawodu powiodło się Pani rów
nie udanie ;ak w wojewódzkim. 

Rozmawiał JERZY LESNIAK 

z których :z.rodziła si� już Wlkirótce siLna podziemna 
organiza.cja. 

Tymczasem Podhale zawrzało w obliczu niespo
dziewanego ciosu w plecy, jaki zadała mu garstka 
zdrajców, którzy poszli na lep hitlerowskiej kon
cepcji tzw. Gorallerurolk.u. Pod.hale zawsze czuło 
się polskie i było polskie, więc - dotknięte naj
mocniej w swej narodowej dumie - zareagowało 
cs;tro przeciw Wacławowi Kirzeptowskiemu i jego 
pciplecmHmm. 

Waksmund - ten ·waiks:mund z kroplą niemiec
kiej krwi i czysto polską duszą - zawrzał również. 
I w tej WLSi znaleźli się zdrajcy, to prawda, lecz 
byli ito głÓ'Wlnie 1ud.zi.e niedarwno itu osiadli. Na 
około 1100 .mieszkańców :wsi !kennkarty z łiterrą 
„G" wzięło niespebna 60, a i z ty.eh m1acl.lnej części 
zostały one narzucone. Jedni - jak ó�zesny soł
tys Wojciech Kuraś - dowiedzieli się w porę, że 
w ich ankietach zamieniono „Polen" na „Goralen" 
i zdołali cichaczem, przy pomocy zaprzyjażnionych 
u,rzędnik.ów podłożyć nowe papiery, inni - jak na 
przykład rod•ina Rogalów - dlu� zabiegali o r,,y
mianę kart na polskie, dokumentując swą pas tawą, 
walką, cierpieniem w obozach i śmiercią przyna
leżność do po:hskiego narodu. 

Spravia Gorallenvolku przys1pieszyła decyzję po
wołania organizacji, której zadaniem byłaby obrona 
godności i życia ludu podhalańskiego. I,ni·cjator, 
organizartor i przyszły naczelnik tego związku, Au
gustyn Suski, powiedział wręcz: Hoft()r nakazu.je, by 
Gora!len volk z o stal zdławiony przez samych. Pod
halan. Wpierwszych dniach czerW('.a 1941 roku powstał 

ogólnopodihański fronrt do walki z hitlerow
skimi Niemcami i Gorallenvolk.iem - . ostat

nia bodaj <W Rzeczypospolitej !Polskiej Konfedera
cja: Tatrzańska. Troje ludzi - SUSlk:i, podhalański 
poeta, Jadw1ga Aposrtoł - nOW1otars.ka nauczyciel!k.a 
i Tadeusz Popek - ts'ludent fillozofii Uni,wersyttetu 
Jagiellońskiego - stanowiło jej najściślejsze kie
rownictwo. Jeszcz'e w tym samym roku liczba za
przysiężonych członków Konfederacji sięgała 400, 
przy czy,m znamienne było, iż zdecydowaną więk
s�ość stanowili chhcpi. 

Do Waksmunda K'Ollfederacja zawitała od razu, 
bo w tej właśnie wsi ukrywał się Tadeusz Popek. 
Wieś stała siE: siedzibą placówki obwodowej (.gmin
nej). Tutejsi ludowcy stanowi.li niemal s.to procent 

jej składu. W lasach pod Tu-r,baczem przechodzili 
szkolenie wojskowe, zwłasz.cza że już u schyłku 
lata ząpadła decyzja o pOWIQłallilu własnej siły 
zbrojnej Konfederacji: Dywizji Góralskiej. 

Walka toczyła się IMSZędzie - we wszy�bkich 
dziedzinach życia. Waksmund uczestniczył 
w niej silami swy,oh najlepS'Zy,ch. synów. Tu

tejsza placów!lrn rychło zasłynęła jako 1I1ajba.rdzi1>j 
bojowa, najak.ty.w.niejsza, choć moona we znaki 
dawał się brak broni. W rok po rpow�taniu Konfe
deracji w nocny.eh wypadach oddziały waksmun
dzkie docierały aż w głąb Skalnego Ptodhala, na 
SpiStZ. i Orawę, konfiskując !Pieniądze, .nis-zcząc spi
sy ludności, wykazy gru,ntów i ilnwentarrza„ .relcwi
rująe kontygenity w młyna.eh i mleazamiacli, 
a przede wszy.stikim - niosąc pos1trach administra
cji wroga i zdlraj.com z GoraUenvołku. 

Ale w miarę jak oddziały leśne rosły w silę -
\l/lróg coraz energiczniej starał się zniszczyć polskie 
podziemie. Pienwsza fala odwetu hitlerows.klego 
przyszła na Waksmund jes�cze w 1942 roku. Cóż, 
i w tej wsi znaleźli się konfidenci gestapo ... Toteż 
nastąpiły aresztowania, wysiedlania, .. kónfiska ty. 
Jako pierwsi padli ofiairą represji Jan Wolny -
miejscowy proboszcz, 1profesor Andrzej Waksmun
dzki i gospodarz Jakub !Niemiec. 

Gdy w maju 1943 r. pod Turbaczem partyzanci 
zas.trze1iJi dwóch g;ranato.wych policjantqw, na wieś 
spadła seria areszmcxwań i pacyfikacji, które przy� 
ni,osły .śn-lierć i wielolcl.nie po:by,ty w oboza,:h kon
centra,cyjnych członków prarwie każ.dej waksmun
dziej rodziny. 

29 czerwca 1943 roku, nocą, gestapo zamordo-
. wała Józefa Kurasia, wieloletniego przywódcę 

koła SL we wsi i dawnego jej wójta, oraz jego 
synową i półtorarocznego wnuka. Hitlerowcy nie 
uderzyli w ciemno - wiedzieli, że syn Kurasia 
jest jednym z najbardziej bojowych dowódców 
partyzanckich i w ten sposób 1wyiwarli -zemstę na 
Jego rodzinie. W pięć dni później kilkuset ese
smanów, żandarmów i gestapowców otoczyło 
wieś; spędzili prawie wszystkich jej mieszkańców 
na cmentarz, a następnie do si.koły, gdzie odbyło 
się krwawe śledztwo, po którym 5 osób stracono 
na miejscu, a 33 wywieziono do obozów koncen
tracyjnych. Ich domy spalono lub z:burz;ono gra
natami. 

W lipcu hitlerowcy raz po raz spadali na Wa
ksmund, szukając byle pretekstu do okrutnych 
represji. Zagrozili wręcz, że za najmniejsze prze
winienie wieś przestanie istnieć. 

23 września znów hitlerowcy przeprowadzili 
w Waksmundzie akcję pacyfikacyjną i znów wy
konali . na miejscu wyroki śmierci, a dziesiątki 
mieszkańców powędrowały do obozów. 

Ma też Waksmund do pamiętania ..., nie tylk-o 
tamten czas - hitlerowskiej okupacji. Nad wsią 
zac.iążyla mocno również inna - bolesna i trud
na - sprawa „Ognia". Tego samego, który w la
tach wojny zasłynął w walce z Niemcami, a póź
nej wniósł do rodzinnej wsi wojnę domową. 'Po
kręciły się drogi waksmundzkich rodzin, nie tylko 
Kurasiów, ale i wielu i·nnych, co poszli za 
,,Ogniem". Pokręciły i op67JJ1.iły powojenną stabi
lizację wsi. 

A le dzisiejszy Waksmund żyje już innym ży
ciem. Daw.na biedna podhalańska wieś zmie
niła się nie do poznania, bo jej zasobność wi

dać od pierwszego ,spoj,rzenia. Większość młodych 
ma lazła pracę sw NZ

PS „P:odhaJe", w now01t.a,rskiej 
mleczarni, w biurach i urzędach. Uboga ziemia 
nie musi już żywić całych licznych rodzin. Ale też 
chyba stracił Waksmund coś ze swej dawnej pa
sji społecznego działania, jeśli nawet sami miesz
kańcy wsi mówią, że straż pożarna czy koło go
spodyń pracują „że pożal się Boże". Dawna za
dziorność i niepokora inie zniknęły, ale znajdowa
ły upust - do niedawna - przede wszystkim 
w bójkach, często krwawych, na weselach i za
bawach. Dopier-0 dbałość o opinię w pracy tem
perowała charaktery. Teraz jeszcze starsi lubią 
ponarzekać, że dziś sołtys ma za malq władzę we 
wsi i dlatego nie ;est tak, jak by powinno być. 
I może mają trochę iracji. Nie są ,też ,radzi, Żt! 
Nowy Targ odebrał im decyzje w sprawach choć
by dysponowania rolniczym sprzętem, bo przy 
zmniejszonej ilości rąk do pracy nie bardzo mogą 
sobie poradzić na roli. Ale i oni mówią: Trudno 
nawet porównać warunki życia dziś i przed woj
ną. 

Niepokorny Waksmund z trudem uczył się no
wego życia. Jednak dziś już je zaakreptował. 
Więcej - obraz wsi zasobnej, zadbanej świadczy, 
że Waksmund w szybkim tempie dogonił czas d1.1-
siejszy 
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Tadeusz Szczepanek 

PRZEPROSINY 

POSMIERTNE 

Fot. RYSZARD BUKOWSKI 

W archiwum rękopisów Muzeum Tatrzańskiego znajduje się szara tecz
ka zawierająca ponad siedemdziesiąt przemówień ADAMA PACHA na 
pogrzebach. Są to oracje, żegnające między innymi Marysieńkę Kaspro
wiczową, Kornela Makuszyńskiego, Jana Maklakiewicza, Karola Kłosow· 
skiego, Helenę Marusarzównę, Juliusza Zborowskiego, Tadeusza Bocheń· 
skiego, Jana Gwalberta Pawlikowskiego, Helenę Roj-Kozłowską, Stanisła
wa Galka, Andrzeja Czarniaka, Stanisława Nędzę-Kubińca, Stanisława 
Nędzę-Chotorskiego, Andrzeja Florka-Skupnia. 

Zachowały się pożółkłe szkice owych 
mów, niekiedy ze śladami deszczu, roz
mywającego litery kładzione zielonym 
atramentem. Orator z kapeluszem 
w n;ku ukrywał w jego wnętrzu szkic 
mowy pogrzebowej. Krople deszczu, 
nil.:zym płaczki, trafiały do wnętrza ka
JJClu:-.1.a. Powiadali ludzie· ,,stTaśnie rod 
na 1,ogrzeóak godos" a on o swoich po
t:zc1tkach i.cg:nania ludzi powiadał: 

. Nigdy nic mySJalem, że będę nJ 
pogrzch<.1ch mówił. Umarł świetny gó
n.11, architekt, .Jc;drek Czarniak, ja nie 
mia!l•rn zamiaru mówiC, ale wicczorc•m 

ułożyłem mowę staroświecką. Bo i Ję
drek Czarniak był taki i staroświecki, 
i nowoczesny. W dniu pogrzebu dowie
działem się, że nikt nie będzie prze
mawiał, pomyślałem: toście radzi, że 
najzdolniejszy inżynier międ,zy wami 
pomarł? Na kilka lat przed śmiercią 
.Jędrek uratował z opresji jednego 
z fijakrrów zakopiańskich. Zażenowa,ny 
fijakier powiada „panie inżynierze, jak 
sie wom wywdzięcze?" Wis Władziu 
jak kie pomrem, ty piknie śpiwos, to 
mi tam na cmentarzu zaśpiwos. Po
grzeb, ksiqdz kończy modlitwy i nagle 

µiękna staroświecka nuta, tenorkiem 
ślicznym zza muru wy�piewuje słowa: 

Kolego, Kolego, 
kazej sie nom podział? 
Tyś sie nom na wieki 
Trownickiem przyodztol. 

Nastrój okropny po tej nucie, śnieg 
pada ładnie, wielkimi płatami. Ja za
czynam mowę, dość długą, taką przy. 
gotowałem. Patrzę na g,rabp.1rza a on 
płacze, organista iteż płacze. To ja i swo
ją mowę skończyłem. Bo nie jest łatwo 
mówić na pogrzebach, a tym bardziej 
takiemu czl.owiekowi, jakim był Ję
drek Czarni.ak 

Dzięki świetnej pamięci Adama Pacha 
zebrano i odtworzono 59 jeg.o mów po
grzebowych oraz kilkanaście p.rzemó
wie1\ okolicznościowych, w tym jedno 
ślubne. Mają one dużą wartość litera
cką, historyczną i obyczajową. Są zwią
zane z historią Zako!)anego i Podhala. 
Adam Pach to świetny kontynuator 
tradycji oratorstwa polskiego, które 
w dobie zaniku sztuki pięknego mówie
nia, nagminnego odczytywania wszel
kich wypowiedzi z kartek. jest chwa
lebnym wyją.tkiem. 

Kolega jeden prosił mnie, abym 
przygotował mowę dla prostego mura
rza. W ostatniej chwili prosił. Murarz 
tys ma wielkie zaslugt, nie tylko wy
bitni ludzie sztuki. He on dal miesz
kań, ile on pobudował, ilu ludzi miato 
ciepło z jego rqk. To był porzqdny 
człowiek. Miałem przyczynę powiedzieć 
nad jego grobem, że między wojnami 
widziałem go między socjalistami i że 
ten murarz opowiadał mi, że jeden bez
robotny tu w Zakopanem, na dzień 
r Maja nie wzion darmowego zapomo
gowego chleba w piekarni Dańca, 
a wzion ciastka, bo miał dwoje dzieci 
malyk. Oburzeni urzędnicy mówili, co 
on nie chce chleba, a bierze ciastka? 
Czy robotnicze dziecko nie powinno 
zjeść od czasu do czasu ciastka? Czy 
to jest zbrodnia Miałem przyczynę po
wiedzieć to nad grobem i udowodnić 
murarzowe zasługi .. 

Pamięć ludzka jest zawodna. Nie mo
żna więc skazać na zapomnienie „prze
prosin pośmiertnych" Adama Pacha. Są 
to przemyślane improwizacje, rzucające 
światło na literackie wartości tej dzie
dziny twórczości. Oto przykład świado
mego podwiązania motywu polskiego 
żołnierza tułacza do frazeologii luda-
wej: 

... Ojcowizna to ziemia i groby. Do 
skalistej ziemi oddajemy ciało ś.p. Woj
ciecha Tylki „Kibickiego", bojownika 
drugiej wojny światowej, kanoniera, 
światu nieznanego, wtóry po 35 rokach 
poniewierki t tułacki po dałekik krajak, 
przyseł do ojcystej ziemi, coby tu zło
żyć styrane wlócegq kości. Znany przed 
wojnq wesołek góralski, amator aktor, 
ozweseloł zakopiańskom spotecność 
Przesel bez piekło kampanii wrześmo
wej w 1939 roku. Przeznacenie rzuciło 
go za Kolo Polarne, do dalekiej 

. 
Syb.e

rii, kany jako śtuder, na cięzkim 
sprzęcie artyleryjskim woził urzqdze
nia wojennych fabryk. Brakowało fa
chowców w cięzkiej artylerii. Prze
rzucony z armiq Andersa do Anglii 
bieze udział w bitwie o Londyn, potem 
przewozi działa artyleryjskie na pia
skach afrykańskiej pustynii, pod To
bruk. Z polskom armiq przerzucony do 
Włoch bieze udział w słynnej bitwie 
pod Monte Cassino ... Nieboscyk W�j

-: 
ciech Tylka, storowol drogę polskie3 
armji na wojennym budożerze, usuwol 
z drogi pobite czołgi i miny, torowol 
droge do zwycięstwa. Smierć kosiła 
dookoła, do niego jakost ni miota wa
loru. Po wojnie wędrowol za chlebem, 
nie obce mu były iskrzące mrozy Ala
ski, znol pachnqce zywicq lasy Kanad�. 
Przezyt duzo na tym świecie. Wrócił 
styrany pod Giewont, bo tu ciągła 
góralska natura. Niekze ta ziemia lek
kom mu bedzie, bo jam nabarze3 rod 
widziol ... 

Brzyklad drugi. Pożegnanie braci 
Franciszka i Stanisława Chowańców, 
którzy pomarli mniej więcej w jedna
kowym czasie: 

... Mijajom sie ludzie, przed dwoma 
tyźniami pominiom sie w Ameryce 
Franek Chowaniec, pisorz, dzialoc 
Związku Podhalan w Chicago, z któ
rym zmarły Stanisław Chowaniec bez 
lzsty trzymol. Zycie tyk dwu Chowań-

SIERPIEŃ 1980 

ców było prawie ze 3ednakie, i poorzeb:1 

ik som podobne. Pochodzili ze staryk 
·rodów góralskik, z rodów sołtysik. 
W zyłak ik kipiała krew, wtóra nt mo
gla zrozumieć nowego casu, zaś cos 
nie był im łaskawy ... Nowi ludzie nie 
zawse ik rozumieli. S.p. Stanisław Cho
waniec w młodości zawołany t(Utcerz 
i śpiwok niosl hyr podhalańskiej ziemi 
na światowych scenach. Po wyzwoleniu 
był współorganizatorem Milicji Obywa
telskiej, zespołów góralskich, Samopo
mocy Chłopskiej i Stronnictwa Ludo
wego w Zakopanem. Głośno upomin'lł 
się o sprawiedltwość, chcioł dobra dla 
swoik ludzi ... 

Rrzemówienia Adama Pacha nie były 
nigdzie publikowane w całości, jedynie 
kiilka z nich przytacza w swoich publi
kacjach WMldzimierz Wnuk. Sądzę, że 
przyjdzie czas na ich wydanie, uzupeł
nione biografiami ludzi, których że
gnał. Przytoczymy jeszcze jeden frag
ment przemówienia nad grobem Ja
na Maklakiewicza: 

Jak gromem poraziła nos zło nowina. 
Odbiła sie lodowatym chłodem od Bał

tyku po TatTy. Wieść ta wywołała 
drgania serc, tam kany żyje pieśń, tam 
ka słynie polska muzyka. Pod Tatrami 
zalość i ból nastały wielkie. Straszna 
śmierć zrobiła wyrwę w kulturze pol
skiej. Zmarły przedwcześnie prof. Jan 
Maklakiewicz głęboko w sercu miol 
zakorzentone słowa Adama Mickiewi
cza: ,.Ja kocham cały naród, chcę go 
dźwignqć, uszczę.śLiwić, chcę nim calu 
świat zadziwić". ro umiłowanie ludu 
kazało mu wchodzić do wsiowych 
chałup, coby pojqć trud powszedniego 
życia, by tworzyć pie.śń złąconom 
z życiem. Rozumiał on głęboko cierpie
nie Ludzkie... W ostatnich rokak .zaj
mował się muzyką Skalnego Podhala, 
śmierć przerwała mu prace nad operq 
góralskq i mnie przyszło dziś w nie
ogarniętym zolu po zegnać go w imiemu 
skalnej ziemi i ludu _góralskiego ... 

Adam Pach posiadł jak nikt na Pod
halu sztukę porządku i ozdoby mowy 
ludzkiej. Niesprawfodliwe byłoby wią
zanie jego literatury mówionej jedynie 
z mowami pożegnalnymi. Adam Pach 
to przede wszystkim literat, walc.zący 
o narodowy i chłopski charakter naszej 
kultury. Było w jego przemówieniach 
wiele poświęconych współczesnej sztu
ce ludowej. Zobacz.my fragment mowy 
wygłoszonej w Białymstoku w ro
ku l974: 

Trzy dni naukowcy gwarzyli o sztu
ce ludowej, ale żaden nie dal odpo
wiedzi, co my jako twórcy ludowi mo
rny robić, coby tę sztukę utrzymać. 
Według mojego rozeznania wykłady 
1 dyskusje powinny odpowiedzieć na 
pytanie starego chłopa, górala, wtóry 
sie zapytol Stanisława Witkiewicza: -

Panie, co morn dokonać, coby być czło
wiekiem cywilizowanym a chłopem 
polskim ostać? To pytanie nurtuje nie 
tylko uczonych ono nurtuje mocno 
twórców ludowych, bo oni przede 
wszystkim na nie powinni odpowiedzieć 
w swej twórczości Dziś budujem1' 
szklane domy według marzeń Stefri.
na Zerómskiego, jednakże straciliśmy 
w nik ciepło ojcowskiej chaty ... żela
zo, beton, szkło, przypominajq szarość 
grobowca i czy wystarczq dwa kogutkt 
cepeliowskie? ' 

Nie waham s-ię porównać Jego wy
powiedz.i z sejmowymi moralitetami 
z czasów polskiego Oświecenia. Oto 
głos otwierający Zjazd STL w Opo
lu w 1976 ,roku: 

Nie ma dobre, poezji bez zrozumie
nia m,uzyki, architektury, rzeźby, haftu, 
przyrody. Nie ma dobrej kompozycji 
muzycznej bez zrozumienia poe:;� li
rycznej. Poezja uprzedza syćkie wartoś
ci życia i pracy ludzkiej. To samo 
powinny wypowiadać wszystkie inne 
dziedziny sztuki ... 

Aż trudno uwierzyć, że te sentencje 
estetyczne wypowiadał chłop spod Gie
wontu, pod którym go teraz zabrakło. 
I staŁo się to, co powiedział w jednym 
ze swoich wierszy Stanisław Nędza.Ku
biniec w przewidywaniu i obrazowaniu 
poetyckim własnego pogrzebu: 

Druh i przyjaciel Adam Pa.eh po
wie, 
podnoszqc w górę palce, że 
ubył jeden i szeregu, że jako prze
zy!, 
tak padł i do drugiego płynie brze
gu. 

Adam Pach w,s,tąpił do szeregu, gdzlc 
czekają na Niego wszyscy ci, których 
żegnał. Pod Giewontem zrobiło się ja
koś pusto 
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Józef Bieniek 

, 

15ma1rca 1939 roku o godz�nie szó
stej wojska hitlerowskie weszły 
do Pragi. Zabrał wtedy głos pre

zydent .Repub!Lki Czechosłowackiej, 
znany germanofil, dr Emil Hacha, mó
wiąc między i•nnymi: Los narodu czes
kiego został złożony w ręce kanclerza 
Rzeszy; nie należy więc stawiać oporu ' 
wojskom niemieckim. Słuchając tego 
poseł i mtnis,.ter pełnomocny CSR 
w Wa·rnz.awie, dr Juraj Slavik, powie
d,:iał: Niech ludność zapamięta tę da
tę, jest to bowiem dzień, w którym 
zaczęła się nieojicjainie II wojna ·świa
towa. 

z, DZIEJOW 

w barakach wojskowych zakwaterowa
na została utworzona 30 kwiet
nia 1939 toku t21w. "Vojenska Skupi
na'\ przemianowana póiiniej na „Le.ęJion 
Czechosłowacki", dowodzony przez ów
czesnego podpułkownika, a póżnieJ 
generała i prezydenta CSRS, Ludwi
ka Svobodę. 

Latem 1939 roku Legion liczył ponad 
3 tysiące ludzi i przy�otowywał się do 
walki z Niemcami przy boku armii pol
skiej. Ale na podstawie zawartego 
w międz;,czasie tajnego porozumienia 
między władzami polskimi a emigra
cyjnym rządem CSR dra Benesza więk
sza część tego Legionu opuściła Polskę 
i udała się na Zadhód. W naszym kra
ju zostało około tysiąca ludzi, którzy 
pod dowództwem pplka Svobody zosta
H włączeni w skład Gru,py Operacyjnej 
gen. Kleeberga. 

, 

PRZYJAZNI 
Tego samego zdania było wielu roz

sądnych polityków polskich, któny 
w operacja,ch hitlerowskich na terenie 
Czechosłowacji dostrzegli p.rzede wszys
tkim manewr oskirzydlający Polskę od 
południa. 

Pierwszą kons�wencją aneksji Czech 
i sfworzenia faszy&tows.kiego państewka 
słowackiego była fala uchodźstwa 
z Czech i Słowacji, której główny stru
mień skierował się do Polski, bowiem 
w ówczesnej sytuacji był to jedyny 
niemal kierunek dający uchodźcom 
czechosŁowaok�m szansę wyrwania się 
z faszystowskiej pętli. 

,.Dunajec" uhonorował niedawno swoją nagrodą autora „Spis
kiego kotlika dukatów" - MICHAŁA BALARĘ z Frydmanu. Chciał
bym przypomnieć, jeden epizod z życia tego szeroko znanego na 
Spiszu i Orawie działacza o wielokierunkowych zainteresowaniach. Nie Zidążył sit;: jednak Legion włączyć 

do walk.i wrześniowej; zbombardowany 
w drodze na ti"ont, poniósł duże straty 
i uległ rozbiciu. Resztki przeprowadził 
Svoboda 19 wirześnia w rejon Kamieńca 
Podolskiego, do obozu internowanych. 

Do granic Pol<ski - mimo bolesnego 
zatargu o Zaolzie - zaczęli więc ko
łatać ścigani cieniem swastyki działacze 
czechosłowackiej lewicy: komuniści, so
<.jaldemokraci i ludowcy. A także i ci 
żydzi, którzy potrafili przewidzieć, 
jaki los zgotuje ich narodowi hitlerow
ski faszyzm. Z nadzieją na pomoc. 

I nie zawiedli się. Zarówno władze 
pols,kie, jak i całe społeczeństwo mimo 
trudnej sytuacji materialnej i widma 
wojny zrobiły wszystko, aby uchodź
ców czechosłowacki.eh przyjąć godnie 
i zapewnić im elementarną bodaj po
moc. 

Dwa były nurty tej pomocy: sponta
niczna i ży,wiołowa reakcja najszer
szych mas społeczeństwa ora2 dyskret
na, ale - mimo gwałitownych sprzeci
wów ze strony ambasadora nie:miecikie
eo w Warszawie, von ,Moltkego - zide
<:ydowa,na i konkretna pomoc władz. 

Na podkreślenie zasługują mało zna
ne fakty z odciinlka wojskowego. Spra
wę pomocy uchodźcom przekazał Sztab 
Główny Oddziałowi n. W kwiet
niu 1939 roku w rejonach przygranicz
nych zjawili się wysłannicy tego Od
działu, k.tórzy w oparciu o w.cześniejsze 
ustalenia personalne w terenie stworzy
li specjalną s.iatkę przert.lljtU graniczne
go, przeznaczoną wył�cznie na użytek 
uchodźców z Czech i Słowacji. 

W większych miejscowościach, leżą
cych w pobliżu ważniejszych szlaków 

granicznych, powstały pwn.kty etapowe, 
w których lokowano uchodźców zar2z 
po przekI'OOz.eniu przez nich gra.nicy. 
Natomiast we Lwowie, Krakowie, Ka
towicach i Warszawie, w opar.ciu 
o placów.ki dyplomatycz..ne Czechosło
wacji, poW1Stały punkty 7lbioocze, skąd 
uchodźcy po krótktm odipoczynku uda
wali się do ustalonych miejsc zakwa
terowania. Punkt taki powstał również 
w porcie gdyńS:l<im dla tych uchodź
ców, którzy mieli drogą morską udać 
się dalej. 

Poza tym wszystkie placówki straży 
granicznej na południu PoJski, a także 
posterunki policji, ot·rzyimały ciche in
strukcje zalecające najdalej posuniętą 
tolerancję w S1tos1.11nku do uchodźców 
i nakazujące udzielanie emigrantom 
pomocy, ile .razy zajdzie tego potrzeba. 

I w tym właśnie momencie zaczyna 
się rola Balary w służbie wieloimien
nej przy jaźni na lLnLl. Czechy
,Slowacja.....,Polska. W połowie kwiet
nia 1939 roku w nowotarskiej Rejono
wej Komendzie Uzupełnień odbyła się 
narada prowadzona przez oficerów 
z Oddziału II Sztabu Głównego WP, 
na której Balara, jako aktywista Związ
ku Polskich Górali Spisza i Orawy, 
otrzymał polecentie utworzenia punktu 
etapowego dla uohodźców czechosło
wackich idących przez Nowy Targ. Aby 
nie błąkali się samQp.as, lecz szli dro
gą zorgainizowaną i trafiali we właś
ciwe ręce. 

Punkt taki z·organizowal Balara 
w Nowym Targu przy placu Słowac
kiego, w szk.ole nr !, k,tórej był wó
wczas kierownikiem. Do pomocy Bala-

uniknął komunikacyjnego zawalu, który 
by ostatnia samochodowa eksplozjo 
nieuchronnie sprowadziła na stary układ. 
Pamiętam go dobr1e sprzed paru lat. 
I pamiętam oglądane wtedy, jeszcze 
Yt' tych zamierzchłych, 11powiatowych" 
czasach, sporządzane przez urbanistów 
plany rozwoju miasta. Projektowane 
wówczas nowe arterie rysowały się gru· 
bymi, ciemnymi krechami na mopach 
pokrytych tajemniczymi znakami. Dziś 

rze przy<lzielono dwóch przewodników: 
Michała Batkiewicza, zamieszkałego 
w Nowym Tar.gu przy .ulicy Strzelni
czej 80 i leśn�ka, Józefa Fironcza, uro
dzonego w Spiskiej Sta1rej Wsi, a od
wołanego z leŚITTictwa Gaboń do pracy 
w agendach granic2lllych. 

Oby<1waj przewodnicy. mający język 
słowacki i równie dobrze taj1ne „furtki" 
w granicznym murze, doprowadzili po
szczególne partie uchodź.ców z punktów 
kontaktowych w Keilmarku do Bala
rowego „hotelu", gdzie z.najdowali oni 
okresowe zakwaterowanie i wyżywie
nie. W kositach partycypowały: RKU 
z majorem Adamem Kulejowskim na 
czele, Komitet Rodzicielski przy si.ko
le nr I, ,.Gazeta Podhalańska", której 
Balara był redaktorem .oraz społe
czeń-stwo Nowego Targu inspirowane . 
przez Balarę. 

Keżmarskie punkty prowadzili 
Ja,n Kelner i Stefan Piłat. Obydwaj 
Słowacy, zdecydowani antyfaszyści 
i polonofile, w.s:pół;pracowali z polskim 
wywiadem, ttstalając dane o ruchach 
wojsk niemietckich, które już od wio
sny 1939 r. tworzyły wuiłuż słowackie
go pograni•cza bazy wypadowe do agre
sji na Polskę. 

Od kwietnia do iSienpnia 1939 roku 
prizeszło przez nowotarski punkt ponad 
stu uchodź.ców, między innymi generał 
Prchala i jego brat, oficer lotnictwa, 
póżniiejszy pilot w p0lsklich dyiwi.zjo
nach na Zachodzie. W nowiota1rskiej 
szkole uchodźcy gromadzili się w więk
sze gf'upy, krtóre Balara przewoził 
okazyjnymi samochodami do Brono
wic Małych pod Krakowem, gdzie 

Z oboz.u z.wolniono wkrótce kilkuset 
totnierzy, którzy udali się na Zachód, 
gdzie znów sipotkali się z Polakami 
w różmych formacjach armii gen. Si
korskiego, m. in. w słynnym dywizjo
nie 303, w którym Czech, pilot Jó
zef FrantiSek, wy,różnił się wyjątko
wym męstwem i stanął w rzędzie głów
nych asów polskiego lotnictwa w An-
glii. < 

W ZSRR pozostało z Legionu około 
stu ludzi wraz z ppłk. Svobodą. Grupa 
ta stała si� pćźmiej zalą;.kiem I Kor
pusu Czechosłowackiego, który walcząc 
przy boku A•rmii Czerwonej wyzwalał 
ojczysty klraj i dał początek Ludowej 
Armii Czechosłowackiej. 

• • 
Na koniec prośba do nowotarskich 

władz. Plrzy ulicy Kokos:oków pod nr 4a 
mieszka 75-letnia staruszka, Anie· 
la Batlkiewicz, wdowa po Michale Bat
kie.wicz.u, zamordowanym przez hitle
rowców 21 Xill 1944 roku za pracę 
w przerzutach przed wojną i w cz.asie 
okupacji, w których to akcjach Batkie
wiczowa brała ŻY1WY ud,zial, przepro
wadzając osobiście poszczególne partie 
uchodźców i matkując im we własnym 
domu. 

Myślę, że należałoby się zain
teresować losem Bał>oi Batkiewiczowej 
i w jakiś �posćb usatysfakcjonować ją 
za zasługi w sluibie Wolności i Przy
jaźni. 

I jeszcze wracam do oczywistości 
sprzężenia potrzeb, koncepcji i wyko· 
nania. .Zdrowy rozsądek i solidność, 
myślenie na lato, nie do jutra. Bynaj. 
mniej nie jest równie powszechne, jak 
oczywiste. Mamy tu tradycje - i dobre, 
i .złe. W czerwcu prze1 prasę polską 
przepłynęła potrzebna i potężna fala 
publikacji o gospodarce morskiej. Wy· 
chwalono budowę Gdyni: przy niewiel· 
kich w końcu możliwościach ówczesne� 
go państwa zaprojektowano i stworzono 
port na skalę prawd1iwie światową. 
Z pewnością byli oponenci pr1eciwko 
budowie basenów o głębokości dwu· 
krotnie pnewyiszającej zanurzenie naj
większych wtedy stotkOw. Po coł Po 

w 1ochwyt nad sobą, nie ograniczajmy 
się do przykładu opisanej tu moderni· 
zacji układu komunikacyjnego. Popatrz
my i na przykład przeciwstawny mu: 
mnożące się prowizorki. Nawet przy no· 
wych, pięknych trasQch 1aczynajq nam 
wyrastać baraki. I to nie dla byle kogo. 
Mieszczą się w nich również instytucje 
wielce wojewód1kie, z ambicjami, a jak· 
że. Powie ktoś, że na lepsze no� nie 
stać, a baraki są tanie i ie po wyjściu 
1 te,ainiejszych trudności będzie moina 
je rozebrać. Nie ma obawy. Postoją 
jak osławiony dworzec Kolei Warszaw· 
sic.o-Wiedeńskiej w Koluszkach, przez 
sto dwad1ieścia lat spokojnie opiera· 
jący się krytyce. Postoją na urągowisko 
i zgryzotę potomnych, A przecież wszys
cy znają proste prawdy - lepiej mniej, 
a lepiej, co tanie, to drogie ... 

W
sławnym 'mieście naszym od kil· 
ku lat widaC wyraźne, postępu· 
jące 1miany w układzie komuni

kacyjnym. Ich głównym, jak dotąd, ele
mentem jest trosa wzdłuż Kamienicy, 
omijająca starą część śródmieścia. Co 
oznacza, mogą docenić tylko ludzie 
z wyobraźnią, lub pamiętający długach· 
ne autobusy PKS do Krakowa, skręca
jące z 'rykiem i mozołem I Sobieskiego 
w Lwowską i ku Rynkowi. Albo 1atlo· 
Cloną ulicę Jagiellońską, d1isiaj dość 
elegancki - z 1achowaniem proporcji -
deptak i pasaż hondlowy. Przez Ka
mienicę p1ze1zucono nowy most; z nie· 
go wychod1i już wygodna arteria w 
kie, unku Bobowej, z kolejnym mostem 
na lubince. Ulicę Królowej Jadwigi 
przebudowano na dwujezdniową trasę, 
prowizorycznie przejmującą ruch do 
Krynicy. Prowizoryunie, bo już rysuje 
się mające go obsługiwać dwujezdnio
we przedłużenie obwodnicy nodkamie
nickiej, no razie dochodzące do zespo
łu baz i magazynów w Gorzkowie. Na 
razie - a już przecież błogosławią je 
kierowcy wielkich cięiorówek, popried· 
nio z trudem przeciskających się krę· 
tymi gor1kowskimi uliczkami. Teraz spy· 
chacze kręcą się po prawym brzegu 
ł ubinki, przygotowując teren pod nowy 
szlak z szosy krakowskiej, przecinający 
gorlicką i wpadający w oś Królowej 
Jadwigi, po nowym moście, pod któ
rego pnyczó1ek oczywiście 1ostawiono 
miejsce przy rondzie nad Kamienicą. 

Solidności - chwała! 
Pr1ypomina się fragment znanej i 

odpowiedniej również dla poważnych 
obywateli książeczki o Kubusiu Puchat
ku. Pewnego pięknego poranka Pucha· 
tek zastaje swego przyjacielo Prosiac1· 
ka no uciążliwym zakopywaniu do ziemi 
żołędzia. Ma z tego pod Prosioc1kowym 
domem wyrosnąć dąb. Prosiaczek nie 
będzie musiał chodzić daleko za io
lędziami na 1imę. Zachęcony tym pozy
tywistycznym przykładem Puchatek za· 
pragnął posadzić plaster miodu, aby 

mu wyrósł ul. Prosiaczek pomysł 10· 
aprobował. Aliści w tym momencie 
Puchatek zaczął ekonomizować - czy 
nie dałoby się posadzić tylko kow·alka 
plastra miodu, bo to jednak taniejf 
I co wtedy, czy wyrośnie cały ul, czy 
tylko kawałek ulaf 

Włośnie, czy to jest takie oczywiste t 
Na tzw. zdrowy rozum - tak. Podobnie 
jak i ,a!a {u niefachowo opisano prze• 
budowa. Dzięki niej, twierd1ę, Sąc1. 

tun w 2nacznej mierze już zastqpiono 
asfaltem, stalą, betonem. Wiele go 
jeszcze zostało, lecz krzepi konselc.wen· 
cja zma1ywania. Projektancka zdolność 
pnewidywonia, gospodarska mądrość 
decydentów i solidna robota wykonaw
ców sprzęgły się naturalnie w harmo· 
nijną i pożyteczną całość. Tak trzeba. 
Można jechQ.ć. 

Ku chwale gospodarzy miasto należy 
jeszcze dodać, ie nie był to i nie 
jest iaden 11lazienkowski11, miliardowy, 
inwestycyjny priorytet z setkami lud1i 
i maszyn. No, chociaż z setkami lud1i 
to może i tak. Wiedzq to ci, co w spo
łecznym trudrie spierali się łopatami 
z nie zawsze miękką ziemią. A resztę 
wie magistrat, lecz się nie chwali, bo 
to jego prcrca. 

to, aby port gdyński do dziś mógł być 
portem nowoczesnym. A na drugim bie· 
gunie - budynek Międzynarodowego 
Dworca Lotniczego na Okęciu. Zbudo· 
wany przed j�denastoma laty, budynek 
piękny architektonicznie, lecz bez wyo· 
broini. Po trzech latach osiągnął swą 
maksymalną. przepustowość, a co się 
tam dzieje teraz - kto chce moie 
sprawdzić. Nasz centralny port lotniczy 
praktycznie nie jest w stanie przyjmo
wać samolotów szerokokadłubowych, 
od dziesięciu lat rewolucj_onizujących 
międzynarodowy transport powietrzny, 
przez co Warnawa pomału st9je się 
w systemie europejskim korkiem, cho
ciaż położenie predystynuje ją do za
jęcia miejsca centralnego. Kosztuje to 
oczywiście wielkie pieniądze - tracone. 

2:ebyśmy w Nc,wym Sqc,u ni„ wpadli 

Prosiaczek nie był tego zupełnie pe· 
wien. 

My natomiast jesteśmy pewni, ie 
nic nie wyrośnie. A gdyby nawet wyrósł 
kawałek - co kom u po kawałku ulał 

WACŁAW RACZKOWSKI 
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Józef Zachwieja-Madziar 

Zeniacka 
Pnyodzioło sie Scownica calutko zielenią 
Wybieliły sie skalice i kwioUci rumienią 
Na to Swięto Narodowe i pienillskie lato 
Bedzie Imprez tu niemiara i radości za to 

A Dunajec no to wsyćko downo sie rychtuje 
Przeziyro :r.ie tońcy hipka i skołe całuje 
Bo tOd downa go nachodzą juz takie zamysły 
Ze w tym casie na traj hipnie se do swoje Wisły 

Bo jut doS mo kawolyrki przez długachne wieki 
Kciołby juz roi być zonaty i iś w świat daleki 
l to swoje samotnictwo no zowse łodmienić 
A w Wiśle jest zokochony i 1 nią sie kce 1enić 

l udzisko tyz wymyslili takie ceregiele 
I kcq teniC za Krakowskie Gó,alskie Wesele 
Poprzekładać te zeniocki znowu na lodwrotnie 
Zeby ty:r: te dwa Wesela nie zyfy somotnłe 

Bo to piykne no i stare i wse bedq górą 
Bez to ze sie urodziły wroz z Polskq Kulturą 
Wtóra sie po świecie niesie i z piekności słynie 
I Jak Polsk\J tok i ona nigdy nie zaginie. 

Jerzy Masior 

Piosenka 
Hej, Przehybo, Przehybo, 
lasem opasana, 
buctynq czerwieniejąca, 
!wierkomi ciemniejąca, 
hołq malowano ... 

Hej, góro, moja góro, 
se,deczna i wysoka I 
W warkoczach twych strumieni 
l szumem się błękit pieni, 
a w dali toń głęboka ... 

Hej, wietrze nad gontami, 
prtycichłeś u schronisko. 
Rozkołysałeś drzewa, 
Beskid w nich śpiewa, śpiewa, 
melodio znana, bliska ... 

Polany, wy polany, 
upłazy, wy - bystrzyny -
Hej, nanizane w górach, 
jako korale w sznurach, 
spływacie gdzieś w doliny ... 

Hej. góro ma i lesie, 
schronienie lat dolekich, 
w igliwiu ślady skryłaś, 
dziś jesteś tok jak byfaj I 
Lata minęły, czy wiekił 

Hej, Pnehybo, Pnehybo, 
losem opasano 
nmarogd wiosny zielony, 
jesieni koral czerwony, 
Hej, góro niezapomniana ł... 

Andrzej Krzysztof T orbus 

Pora zakończyć 
pora zakończyć z lasem wojowanie 
1 ciepłą szubę ubrać zamiast liści 
zaraz zbudzone pomkną w 1om1ec sonie 
wiatr gołoledzią drogi nam wy�zyści 

a my przez wiosnę wyrzuceni I miasta 
ciepłego szukać przychodzimy Jeża 
a śladem po nas spadająca gwiazda 
i cichy pomruk zranionego zwierza 

więc wędrujemy od lasu do losu 
chyłkiem przez pola przemykając nocą 
o psy co strzegą drzemiqcego lasu 
liżą nom ręce nie wiadomo po co 

pora zakończyć z losem wojow:mie 
; dalej w drogę jui w1ruszyC: pora 
c-hoć t naszych wierszy nic nie pozostanie 
góry ram wierny dymić będą chorał 

DUNAJEC SIERPIEŃ 1980 

Fot. PAWEt GRAWICZ 

Piotr Nowak 

ZAKOPIANSKI 
Twi,rczość TADEUSZA MICIN

SKIEGO od lat kilkudzics,ęciu 
trwała w tradyc:ji litcrack1eJ na z:a
sadt1e dziwnC!go losu. W dwud1.ic
stolcciu mi�dzy.wojennym ten ś.wie
tny poeta plątał się ledwie po anto
logiach. Nie tak licznych. Po wojnie 
ukazały się trzy skromne tomiki 
wierszy, które! sygnalizowały poety
ckie zjawisko, ale nie mogły go 
uja wmi: w pcłn1. Legmn mnieJ
s.1.ych jako.:. zdołał usunąć.: ,.zako

. piańskiego maga" w c:ień małtj re-
aln<Jśc:L Krytyc.:y wylcgitymowałl się 
brakiem orientacji ,w wartościach 
t<:J po<:zjt. Mic.:,ińskicgo wprawdzie 
(JCl:nil1 Kar()! Szymanc,wski Witka· 
("J, .Jarr,sław Iwaszkiewicz, .Julian 

Krzyżanowski, a mimo to powstał 
zwykłym przedstawicielem Młodej 
Polski. Brakło dlań miejsca obok 
Wyspiańskiego, Kasprowicza, Staffa. 

Trzeba było c.::zasu, w którym 
µrzywrócono prawa artystyczne Le
śmianowi, Pa,wlikowskiej, Lieberto
wi 1 Czechowiczowi. Do Micińskie
go przekonali się: teatr i badac:ze 
literatury, którzy poświęcih mu JUŻ 
obszerne rozprawy krytyczne. Wy
dawnictwo Literackie ogłosiło „Po
ci.ie", pełne wydanie llryki. Zapo
wiedziano równid. wydanie „Poema
tów prozą" Powoli post�pujc wyda
me krytyczne „Dramalów". 

„Poezje" obJęly jedyny ogłos:,,.ony 
pr:,,.eź poetę zb1ur .,\\' mroku gwiazd", 

wiersze - rozproszone po <:zasopl· 
smach 1 wy jGte z powieści-poematu 
,.Nietota" oraz tłumaczenia. Naresz
c:ie poeta przcdstaw10ny został oka
załym zbiorem, a nic namiastką. 
Zasługa to Jana Prokopa, badacza 
twórczości Micińskiego, który tym 
razem podjął się obowiązku filolo
ga. 

Wydanie „Poezji' trzeba uważać 
La wydarzenie literackie roku. Pre
zentacja liryki Micińskiego jest tak
le jedynym wprowadzeniem do 
uch1zliwcj lektury jego dramatów 
1 powieści, [ascynujących bardzo 
nielicznych znawc.:ów. Przecież. w 
tym zbione: są w1ers:tc genialnego 
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MAG 
poety, który spowodował własną le
gendę i mit. 

W polskiej literaturze mamy po
etów, którzy poezję mieli za spra
w� światła. Można tu wskazać na 
Koc.:hanowskicgo, Mickiewicza (,.Pan 
Tadeusz"), Przybosia, Broniewskie
go 1 Herberta. Natomiast Antoni 
Malczewski, Słowacki, Norwid czują 
się doskonale w żywiole nocy -
w tajemniczości. Jakby dla nich 
była matką religijna filozofia ludów 
,vschodu. Tadeusz Miciński osadzo
ny jest tak samo ,w klulturze pol
skiej, jak w perskiej. Fascynowały 
go Tatry, lecz te tajemne, pełne me
spokojnych duchów. Był tak nimi 
pochłonięty, że kiedy tracił doti. dy-

stans, stawał się poetą bliskim sła
bości. Natomiast kiedy jego mdywi
dualne przeżycia biorą kształt ze 
zwykłych słów, jesteśmy zdumieni 
nośnością tej poezji i dziecinnie 
o·czarowani. Jest to ciemny żywioł, 
którego pojąC nie można. Oto Jedna 
z „Akwarel": 

Fzoletowe górlJ 
zapadajq w mgły, 
ciemntejq lazury -
Jakby w glęb,ę szły 

Zloty róg mtesiqca 
sieje poblask mdły -
lasów wzatr me trqca. 
Jakby do snu szły 

DUNAJEC 

Fot. ANTONI KROH 

Fot. STANISŁAW $MIERCIAK 

Potok wciqz glośnteJSZlJ 
rwit? się jak zwierz zły 
smutek wciq: czarniejszy -
coraz oęstsze moly 

Kto był w Tatrach, ten uwierzy 
w wizję Micińskiego; w dziesiątkach 
podobnych wierszy innych poetów 
wyczuje wtórność Większość wier
szy autora „Nietoty" duży odłam 
Młodej Polski powtarzał w lt•nZf' 
sposób 

Czy hryka Micińskiego wywoła 

szerokie zdumienie? Oczywiście, bo

wiem w oczach pojawiła się nam 

dobra wola 

Andrzej Jazowski 
(Lipnica Wielka) 

W drodze na 
zapowiedzi 
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Roz WoJtek z Morynom poszli 1op1sai: opow1edz1 
do księdza w Chochołowie. No i jak to zwykle bywa 
przy opowiedziok, trzeba było iść no nauki przed
ślubne i do pacierzy 

Wybrali się do tych opowiedz! wnet z rano , idq 
bez polo, no skróty. Przyszli do losu, bo trzeba było 
i bez lasek iść, i Jasiek godo tok: 

- Maryśko, no dyć idyme do pocirzy, do spo
wiedzi? 

- Jokze by nie, idziemy. 
I t<,k sie bedziemy spowiodoć, no me? 

- No dyć tok. 
- No to se jesce mozemy zgrzesyć 
- No d tć jakbyś kcioł, to mozemy 
No to se legli pod krzok1em i zgrzesyli, i dopiero 

poszli dolej, do tej spowiedzi. 
Koło południo wracają. Ledwo wyszli ze wsi, 

o Moryno sie pyto: 
- Jasiu, byłeś do spowiedzi'° 
- A tyś było? 
- Była. 
- Jo tyz był 
- No i jakoś powiedzjoł, przyznałeś sie syćko? 
- Jo powiedział tok, jak było. 

- Kieloś razy powiedział, ze było? 
- No dyć, ze raz, tok jak było. A ty? 
- Jo powiedziało, ze dwa razy. 
- A cemu ześ tok gadało, kie przecie było ino 

roz? ... 
- No widzis, Jasiu, jokiS ty głupi: toS nie pomy

śl ot, ze zaś bedziemy wracać bez ten los? 

Po wczasach 
Ozenił sie tu jeden toki chłop ze wsi z noucy

cielkorn, jako sie tu teraz duzo zyniom. No i roz 
dostali wczasy - ole jak to zwykle bywa - ino jacy 
dlo jednej osoby. Tok to nauczycielko pojechało. 
Chłop jom puScił, choi: nie za bardzo miał wolę 

i trochę się o nie bał, bo hoj 
W dzieri przyjazdu z wcosów chłop posedł przed 

bobę no stocyjom kolejowom z bukietem goździków, 
co by jej koleżanki nie pomyślały, ze mo chłopa 
chama i gbura. 

Jak ino to naucycielko wysiadło z pociągu, 
chłop doskakuje ku niej i daje jej gożdziki. Nou· 
cycielko sie śmieje i całuje chłopa serdecnie. 

Wzieni sie pod rękę i tok se radośnie idom 
z tej stocyje. Nagłe Mietek, bo tok było no miano 
temu chłopu, obrócił sie ku bobie i spytol: 

- KOzko, o byłaś mi ty wierno? 
_: .No dyC jakoby nie -: odpowiodo naucyciel

ka. - Tok jako i ty mnie ... 
- No to koniec, Kozko ! - urwał nachmurzony 

chłop. -· Juz jo cie więcej no 12odne wcasy nie 

poSlę. 

B,odzaje aniołków 
Roz no godzinie religii kopien opowiadał dzie

ciom o aniołkach. Powiedzioł im, skąd się bierom, 
jakie są piękne, dobre i pozyteczne. Potem zaś 
zacon się ik pytoć, cy które widziało aniołka. 

- Jo. proszę księdza, widziolek Aniołka Stróżo -
zgłasza się chłopak z tylu. 

- A jo widziolek Anioło Gabrielo - chwali się 
inny. 

- Ale to na obrazku? Żywych nie widzieJiSCie, 
prawdo? 

- Tok. 

- Tok. My w domu memy toki obrazek ... 
- Ale jo widziołek żywego - krzyczy zniecierpli. 

wiony Jasiu. 
- Naprawdę? 
- A no naprawdę, proszę księdza. Jak· wcoroj 

p6źnym wiecorem wrocolek od babci, tok widział 
i słysoł, jak ksiądz proboszcz gadali do jokiejS 
młodej pani· .. Przyjdź jeszcze aniołku, przyjdź anioł
ku!" 

(Z tomu humoresek górolslc.ich 
pl. ,,Spotkanie 1 juhasem") 
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Z 1lubowelskiim zamkiem wią'Żą się drogi !historii. Tędy 
spieszyła !Przez Nawy Są1C'Z na W.aiwel rpo !koronę kirólffiVlską 
młodociana ik:Siężmi-czka iwęgierstka, J,adwiiga Andegaweńska. 
Tu na zamku, po grunwaldz.ki:m zwycięstwie, zawarł Ja
giełło !W 1412 rokru !Układ pdkojowy iz �ojwznik.iem Zakonu 
Krzyżaokiego, lkrólem Węg;ier Zy§munitem Luksemburczy
k.iem. Za pożyczoną sumę 37 ,tyisię,cy iS'I'elbrnydh gIX)SZY pra
skich .oddał on rw 12astaw !królowi :pol.Skieimu 16 miast s.pi
s'ki-ch, rwśród , :nich LubowJę. 1W ,prz.edwnym icieru1I1Jku 
w 1414 ocdku tym •am)'lll csz.lakiem podążał do Budy l)O !w
ronę św. Stefana $t3rszy syn Ja,�ełlowy, 'Włady,;łaiw, War
neńczykiem p6ż,niej ne.i.wany. W latach ISZlW-edi!kiego �
topu •szedł [lll'zez Spisz ze Sląska lkirół - 'Wy,lllaniec Jan Ka
zimierz, a na zamku Iw Luoowili wiitał go mairszałek iwieLki 
koron.ny i sta.rosta .s,piski u.a razem, Jerzy Lubominski. 

„Niewiiemą rzeką" na7JW3.li Poprad 1Węgrzy, a 1po ni.Dh 
tę na2'Wę iprz.ejęli Słowacy .nie bez geog.ra"tic1.J1ie :uzasadnio
nych ipow,odaw. Poprad jakby na przekór pra,wom geofizyki 
z iu,pore:m przebija .się ,przez 1wysokie ,górotiwory Beskid u 
Sądedlciego, 1by 1Pontiiej Orłowa 1przekiroczyć ,granicę państiwo
wą czechoslowaoko-,po'1:ską i za Muszyną jpłynąć dalej jako 
rzeka .grainic2JI1a ·OOn. .. z 1ł)ardz:iej maLo\Wliczym przełomem 
przez Żegiestów Zdrój i Lomnicę. Za Lomnicą rzeka opu
szcza �anicę i rwpłYJWa na .tery:to:niium ipo obu brzegach 
pol&k:ie. Za ujściem ipo�u CzeriCz rwi.rta w Pcdsce Poprad 
Piwniczna. Uparrta rzeka, która płynie dailej ,u ®tóp stil"'l:e
listej Góry Zanik.owej IW Ry,tirze, wkracza za Bar-cicami na 
równinne ohsza,ry !Kotliny Sądeok.iej . Między 1Sltary,m a N o
wym Sąazem, ipod Wirulą Górą, rw .cenrbrum Kotliny Sądec
ckiej łączy Poprad swe wody z Dunajcem . 

• 

Powocóćmy w górę iP<xpradu do ,Pliwl!'licznej, do 1pUl!lktu, 
gdzie ,gra1I1ica por.au,:a Poprad i góilSkimi gr21bietam; Elia
szówik.i i Małych Hien in lbiegnie .w !kierunkiu SzczSlWIJli.c:y, 
schodząic do Dunajca u 'Wlr6t 1pienińskiego ip.rzelomu. 

Po ipolskiej stronie grzbieltiu Eliaszówki u-ozsiadły 5ię na 
rwierdhac.h, jpO}anach, rw Jesisty,ch rozltok131ch potoków Hozne 
osiedla i 1pojedyin.,cze zagrody :KosarzyiSk oraz [Przysiółki Pi
wnic7JJ1ej. iPo drugiiej 5,bronie ,grani. cy, ina pobUdnio.wych sto
kach, v,;,śród Jas ów 1buk.owych i jodłowych !Widnieją nie
wielkie ,polany i irotiległe ihale ztmą puste, a Wem !fo·z
brzmiewające pa;stersk.im ży,ojem. Od 1grzlbie'bu Eliaszów.ki 
lesi.sty;mi dolil!1kami �y:waj4 potoiki lku lemkc,wsko-spiskim 
wsiom, Lil1Jmanowej i Jarabinie, i !dalej lku Popradowi pod 
LubOWllę. �e isz.czytbu EliaszQWJcii rwi.dniieją,  rw pogodne dni

1 

zabudowania Sta,rej LubowJi d ,rylSują się llmrvtury luboweł
skie,go �amczyska nad w,stłjgą Poprodu. Na horyzoncie si
nieją mroczne lasy Gór Lewoakń<!h. 

We wszy&tkich twsiach rw kręgu Eliaszówtk.i, niezaleimie 
od przyinależlności państwowej ,  stars ze pdkolenie autochto
niczej l!urlrn.ości 1uż)'!Wa ,góralskiej, 1polslk1iej giwa,ry. Graniczne 
położenie i t-QJ>ografia ,terenu poZ1Woiliły Eliasz6wce odegrać 
historyicmą ll"olę węzłowego pUJI1ikitru /polskiej akoji w llcie
nmku południowym, przez Słowację na Węgry. 

.Już •w idirugiej 1połowJ.e Jat łrzydzie.styidh .s,tli tędy ze stacji 
kolejQWej w PirwnJCZ'flej ;przez granicę Ido Podolińca .polscy 
ochotnicy do •bryga<i międzynairodowyioh rw repubHkaństkiej 
His2<panii. Tyim samym szlakiem ,w przeciwnym kierUillk:u 
szla do Polski lkomUl!listyczna ,1bibula" rwyda,wana w języku 
polskiim na terenie Czechosłowacji. Ruch graniczny oży,wił 
się o:nowiu, !J(ly w marou 1939 roku ipadta Republika Cze
chosł0iwaclca. IZ Podolińca ,szlakiem na Jarabiinę i Litmeno
wą, 1przez Eliaszówtkę i Suahą Dolinę p.rzed?Jierali się 1wó
wcza.s żołnierze czechosłowaccy do istacj:i ikolejowej w Pi
wnicmej, 1by stąd pociągiem przez iNQwy Sącz i Tarnów 
dotrzeć do Kirako:wa, gdzie 1pułkowtnik Svoboda organizował 
Legi-on Czech osłowaoki. 

Po iwrn.eśniu 1939 .rdku setki 1młodych ludi.i IT'uszyły 
w drugą 1Stironę:  tSlllakami na ,Su,chą .Doli.nę ku Eliaszówce 
i Ohi.dzy przez granicę i dalej przez Li'bmanową, Ja.rabinę 
i Pilchów .na Lubowlę Jub 1Podoli.iniec i 1Kaeżimark. Po ,obu 
stronach granicy iPQWStaly .sia•tki :prz.erzutowe i punkty eta· 
powe, 11J1r,uc,homiono słowackich rtalksówtkarzy i samochody 
cięż.a.rowe. Wcześnie, ,bo już w pa.tdziem1km 1939 roku, II'OZ
poczęto ,montowanie regulairnaj, 1Choć nielegalnej komuni
kacji z olkupowa111ej !Polski przez Słowa;i::ję  ;na Węgry, i da· 
lej do Francji liub na Bliski Wschód, do s· zeregów Wojsk.a 
Polskiego. Na :kiur,iersk.ie szlaki ruszyili rwtedy i chłopcy 
z Nowego Sącza. 

Fascynujące 1przygody 1kurierów z 1beskidz.kiej i tatirzań
skiej granicy ·opisały .)uż pióra wielu historyków, publicy
stQW i .k.ron�karzy. Ja chciałbym pr.zedstaiwić fragmen,t dzie
jów sądeckJej isł.użby kurierskiej i 1przer?Jutowej zmią,zanej 
ściśle z rPOmntkiem wia•lki ,w Suchej Dolin ie pad Eliaszów
ką : 1wy1prawę ii 1powirót przez granicę dwóch gr,up prz.erzuto� 
wych w dramatycmyc'h dniach okupowania Węgier przez 
wojska niemieokie rw marcu 1944 .roku .  

• 
• • 

Po braJwiurowej ucieczce z Ośiwię,oimia .młody student me
dycyny, Jerzy Tabeau, pnybył do Krakowa. Przed plano
•waną uciecz:ką otrzymał rekomen.dacyjny list od działacza 
obozowej lkonspi1racji dra Kłodzińskiego do konspi racyjne
go Komitetu Pomocy Więźniom Oświęcimia. 

W Komiiteoie po.wstała myśl "Wy,słan ia Tabeau na zachód . 
W 'krajac,h ,wohnego świata nie .dawano wiary przekazom 
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Jerzy Leśniak 

ZANOTOWANE 
W MYŚLCU 

Stefania Laskowska 
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Duch KRAM-u zawoła! :  - A teraz 
dajcie tu oseski' kramowe !  - Jedno 
z kramowych beaniątek - Ludka Mi
kołajewicz - z niepokojem przypatry
wała się, jak diabły wciągają ją na 
scenę amfiteatru. Wpierw oddala po
k!o·n Duchowi KRAM-u, potem zmu
szona została do przel'knięcia odpowied
nio przyiprawionej kapusty. Za pomocą 
wody ,popradzkiej diabły dokonały kra
mowego chrztu. 

Fot. STANISŁAW SMIERCIAK 

STAROSĄDECKI
Czego ten Rynek nie pamięta ! 
Na środku placu rooły ·trzy lipy ; jedną 

z nich rozbnzaskał w 1949 iroku piorun. Pod 
lipami była studnia, wokół której, od wios
ny do  jesrieni, stali od wczeS111ego rana robot
nicy szukający pracy. Za wyżywienie i dwa 
złote dziennie godzili się pracować u gospo
darzy od świtu do  z.imrok.u. Szczęśliwcy , któ
rym udało się z.dobyć zajęcie na kiilka dni, 
sypiali w stod ołach. Potem znów wracali 
pod lip�. 

Tłumnie, kolorowo i gwarnie bywało przed 
wojną na Rynku podczas wszelkich uroczy
stości .  Trzeciego Maja 1plac przybierał od
świętny wygląd, stroił się w biało-czerwone 
flagi. Pochód ze s:zikół i urzędów gromadził 
obywateli pod gankiem, skąd przedstawiciele 
władz przem3Jwiali ,  a orkiestra kolejowa 
grała hymn państw.owy i pieśni na rodowe. 
W Zi elone Swiątki pod lipami gromadzili się 
ludowcy ze swymi ziel,onymi sztandarami. 
Gdy po raz pierwszy usły$załam pieśil 
„O, cześć wam, panowie ... " ,  bardzo chciałam 
:;· obaczyć owych magnatów, których wyobra
żałam sobie jak z obrazów Matejki .  

Na Rynku odbywały się też różne uroczy
stości kośoielne - w Niedzielę Palmową 
przenoszono piękne palmy zdobne sztuczny
mi kwiatami i wstążikami. Palmy miały 
około 15  metrów wysokości

1 
a katda niesio

na była przez kilku stl1nyich młodzieńców. 
Czasami powstawała między inimi bójka 
o to, czyja ,palma jest 1pięlkniej,sza. Barwny 
korowód w strojach ludowych niósł chorąg
wie, figury i obrazy pNyibrane kwiatami,
a z zatkniętych przy ołta,rzach brzozc,wych
gałązek zorywano · listki, które miały chronić 
przed klęskami żywi ołowymi. 

Po przekątnej Rynku podczas odpustu 
obchodzonego w klaSŁtorze ustawiano kramy 
z ozdobami, słodyczami i zabawkami. Jesz
cze mam w uszach glosy trąbek, fujarek, 
kogucików, a w oczach widok .różańców 
z ciasta, serc dla zakiochanych i mnóstwa 
o� nad słodyczami. Pierścionki z jaskrawymi 
oczkami i blas.za ne zega1rki zdobiły w takim 
dniu nasze dziecięce ręce. Czego tam jeszcze
nie było? Drewniane zabawki, wózki, a na
wet „j ojo" - modna wówczas gra nawet dla 
dorosłych.

W różnych punktach Ryalku gromadzili się 
lucfzie wokół odpustowych śpiewaków, snu
jących opowieści o zbóje.ach i bragic znej  mi 
łości. Korzykliwy i ruchliwy tłum wypełniał 
rynek po brzegi. 

Rotkrocz.nie przy1jeżdżali do Starego Sącza 
Wę�rzy, by do  Błogosławiionej Kingi - ich 
rodaczki zanieść modły w dziwnym dla nas 
języku. 

Szczytem atrakcji rynkowych by ł targ 
w co drugą środę.  święto dla ·rolników! 
Rynek wypełniony był wów,czas kramami, 
z daszkami lub bez nich; czasem towar wy
kładano wpros t na ziemi .  Ze wszech stron 
ściągały do Rynku nie końozące się kolumny 

"' wozów konnych, z akompaniamentem nawo
ływail :  "wio! wiśta! hejta!", cmokaniem 
i trzaskaniem z bioza, i z ciągnącym się 
długą smugą zapachem koni. 

Rzemieśln icy starosądeccy: rymarze, garn
carze, kowale, kuśinierze, szewcy, popuciarze, 
powroźnicy nęoili przybyłych swoimi  pięk 
nymi wyrobami. Ludność okolicznych wio
sek, przybrani odświętnie młodzi i starzy, 
skwapliwie wykorzystywali okazję do  spot
kań.  Kobiety zanim weszły do miasta wycie
rały bose nogi kawą lub gałganem j dopiero 
wówczas wkładały pończochy i trzewiki bez 
których „ni e honor" byłoby pokazać się 
w Ryinku. 

Pomiędzy kramami przechodzili sprzedaw
cy z zawieszonymi na szyjach kramami 1 na
wołując: .,nici, sznurówki, guziki !" .  Byli to 
przeważ.nie starozakonni, ubrani w długie 
prawie po kostki czarne chałaity, czarne bu
ty i• białe skarpetki, a głowy o.krywały im 
czarne czapeczki, spod których wis ia ły pej
sy. To byli najbiedniejsi kupcy. Dopiero 
dorabiali się kramów, a nawet wiel kich ma
ga zynów. Wędrowali na targi od miejsco 
wości do miejscowości, w okresie chłodów 
grzali się pr-.,y węglu rozpalanym w garn
kach stawianych na ziemi. 

Handel zwierzętami domowymi odbywał 
się na specjalnej ta,rgowicy (dziś ten plac 
zabudowano blokami), .nad którą unosiło się 
porykiwanie krów, rżenie koni, pobekiwanie 
owiec i kwiczenie świń. Dobijano tam dłu· 
gich targów podaniem ręki i „przy biciem" 
interesu Specjalni „eksperci" ok·reślali wiek 
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- Będziesz za�ze kochał 
l szanował gościnną, piękną 
i bogatą Ziemię Sqdeckq, jej 
gospodarzy i mieszkańców -
powtarzali przyrzeczenie kra
mowicze, którzy przyjechali 
do Myślca po raz pierW'Szy. 
De:kalog przykazań kramo
wych kończył się następują
co: .,Twórz zawsze wartości 
kultury narodowej! Bądź sło
neczny!" 

Ale od pierwszych dni po
goda nie była łaskawa dla 
kramowiczów okoliczne 
wzgórza tonęły w chmu
rach. - Deszcz to tradycja 
KRAM-u - powiedział nam 
komendant obozu, Józef Ku
rek. - N ie ma to jednak 
istotnego wpływu ani na rea
lizację bogatego programu, 
ani na humory i samopoczu
cie kram9wiczów. 

Pod okiem fachowców 
żmudne ćwiczenie układów 
tanecznych, refrenów i fraz 
muzycznych. Mozolne rozkła
danie farby na płótno, oży
wianie dłutem martwych 
kloców drewna. Wywoływa
nie i kadrowanie za dnia 
zrobionych zdjęć. 

Podsłuchałem jak z człon
kami kabaretów i grup tea-
1 ralnych rozmawiał Włodek 
Jasiński z Teatru Stu: 

- Żeby zrobić teatr 
trzeba zadać sobie pytanie: 
po co pracujemy? Dla kogo? 
Trzeba nauczyć się myślenia, 
dostrzegania, zajmowania sta
nowiska, odpowiedzialności 
używania słowa. Kłuć, ale 
nie przebijać. Mówić głośno, 
a nie plotkować. 

X 

Na honorową listę gości 
wpisano w tym roku sporo 
nowych nazwisk. Nie zabrak
ło także starych wypróbowa-

nych przyjaciół KRAM-u. 
Żadna ze znakomitych osób 
nie odmówiła pracy z ucze
stnikami KRAM-u oraz 
udziału w spotkaniach, które 
w większości kończyły się 
zawarciem trwałej znajomo
ści. Leszek Długosz zawinięty 
w koc siedział przy ognisku 
w jednym z podobozów nad 
brzegiem Popradu i _opowia
dał o swojej poezji i kompo
zycjach. 

Długo trwały i pozostały w 
pamięci spotkania z Markiem 
Grechutą i Jurkiem Stuh
rem. 

X 

Zasiadamy na obozowych 
łóżkach. Po całodziennej 
krzątaninie - C'Zas na refle
ksję. 

Tadek Smużyrli.5ki i jeg<> zo
na Zocha z !Kielc są tu po ,raz 
pierwszy. Ta"dek w „cywilu" 
jest elektrykiem, Zocha -
ekonomistą. Mieszkają w po
dobozie plastyków: 

- Wykorzystujemy tu wła
sny urlo.p wypoczynkowy 
i ani przez chwilę nie żału
jemy te i decyzji. K R  A M 
w c i q g a! Już po pierwszych 
dniach człowiek jest otoczony 
gronem przyjaciół. Tu nie ma 
cza�u na nudę. Spotkania, 
koncerty, dyskoteki, dyskusje, 
niepowtarzalna atmosfera, 
wspólne wyprawy w plener. 
N a wet przeciekajqcy namiot 
nie psuje nam humorów. 

Andrzej 1Miśrko - też pla
styk - pracuje w Koszaliń
skim Przedsiębiorstwie Dróg 
i Mostów. Uprawia symbolikę 
realistyczną. 

Do namiotu wchodzi Wa· 
cek Bugno. Fotografuje na 
KRAM-ie po raz piąty! Jego 
specjalność to portrety. Je. śh zależy et na portrecie ja-

RYNEK 

DUNAJEC 

goś człowieka - wyjaśnia 
to musisz go bardzo Lubić, 
choćby na czas zwolnienia mi
gawki i roboty w ciemni. 

X 

Konfrontacje mają własne 
pismo - .,Pogłosy KRAM-u": 
,,dziennik z poślizgiem jedno
dniowym" . .. Pogłosy" nie mają 
nic wspólnego ze złośliwym 
aforyzmem, który krąży po 
obozie: .,Młodzi dziennikarze .. 
dyletanci bez tremy." 

Nie deptać trawników oraz 
talentów - oto dewiu. Jurka 
Widia, redaktorn na.czelnego. 
Członkowie Młodzieżowych 
Wszechnic Dziennikarskich, 
poeci oraz wszyscy, którzy po· 
siadają aparaty fotograficzne, 
mają si.anse opublikować swo
je materiały na lamach ,,Po· 
głosów". .,Ohaltka pod Olim
pem" ma iSWOją muzę - Mał
gosię Tenczyńską z I\rzemyśla, 
która uwiecznia pp. redakto
rów w karykaturach. 

X 

Podobozem zespołów p1esm 
i tańca od 5 lat kieruje Jadzia 
Walczak, żywa historia ruchu 
młodzieżowego w Nowym Są
czu. Już przed 8 rano (kra
mowy środek nocy) słychać 
jej donośny głos: - Kruca 
fuks, wstawajcie, nie spać, 
szybko ubierać kabatki, dziś 
na apel idziemy z muzykq 
i żeby mi tak który śpik nie 
został w namiocie. To jest 
KRAM, tu nikt nie śpi, trza 
tworzyć! 

Wieczorem w amfiteatrze 
Jadź.ka zbiera gratulacje za 
efelk.tyw,ne młyńce z przytu
pem, zbójnickie przyśpiewki 
i doskonale rozegraną scenę 
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sprzedawanych koni oglądając ich uzębienie, 
a wiek bydła po ilości obrę<:zy na rogach. 

. Zwierzęta sprzedawano koniecznie z powro
zem, by się darzyły. Należało też popić „na 
szczęście", toteż zdarzało się, że cały zysk 
z� sprzedaży .pozostawał w ka,rczmie. 
A i złodzieje korzystali z zamieszania tar
gowego. Wódka wyzwalała dzikie popędy, 
toteż raz po raz wybuchały bójkJ. Orczyki 
od wozów, kolki z płotów służyły za broń 
w tych walkach. Spokój powracał dopiero 
wieczorem. 

niem śmie.rei z kosą i diabła z widłami. Ko
rona toczyła się po ziemi. 

Ulica wlotowa do Rynku przy aptece była 
zwężona dobudowanymi sklepikami żydow
skimi. W samym rynku był jeden sklep bła
watny, dwa spożywcze, trafika, cukiernia, 
dwa rzeźnicze i zakład fryz:jerski oraz pie
kal"nia. W soboty handel zamierał, bo S'kle
pów katolickich było niewiele, w żydowskich 
zaś zapuszczano żaluzje aż do poniedziałku. 

W rynku zatrzymywały się też czarne 
wozy smolarzy sprzedających smołę drzewną 
i węgiel drzewny do żelazek. Pczybywali 
górale drutujący gliniane gar.nki i misy, 
szlifierze ostrzący noże i nożyczki. Czasem 
pojawiali s-ię ... Chińczycy ze S1Wymi natural
nymi jedwabiami o.raz Węginzy sprzedający 
materiały wełniane. 

Jesienią i wiosną pędzono ptzez Rynek 
całe kierdele owiec - ina hale i z powrotem. 
Słychać było wówczas zbyirkanie dzwonków, 
poszczekiwanie psów-owcza.rków, nawoły,wa
nia juhasów. Dorodne góraLki jechały woza
mi z całym ekwipunkiem niezbędnym do 
wyrobu bryndzy i oszczY!llków. 

Zabawne w swoim rodzaju były szalone 
dni zapustne. Na Rynku pojawiali się prze
bierańcy (bohusy). W strojach historycznych 
lub komicznych harcowali po placu i uli
cach miasta ze śpiewem i tańcem, a często 
odwiedzali majomych. 

W okresie Bożego Narodzenia przemierza
ły Rynek grupy loolędników przebranych za 
króla Heroda, śmierć, anioła, diabła, ryce
rza czy pasterza oraz osoby ze świętej ro
dziny. Wędrując od domu do domu odg,ry
wali jasełka nieodmienie kończące się wy
rokiem: ,,Krótu Herodzie, za twe zbytki 
chodź: do piekła, boś ty brzydki" i wk.rocze. 

Rynek pamięta także ,,sz.lifowanie bru
ków". Codiiennie wieozorem, a w niedziele 
i rano, przez rlwa Podcienia tam i z pOW1ro
tem przechadzali się młodzi i starzy. Był 
to pokaz mody, spotkanie towarzyskie, moż
liwość zawarcia znajomości. Padało wiele 
słów zachwytu, rodziło się niemało zawiści. 
Promenada trwała do chwili wyłączenia 
w Rynku świateł. 

Ulicami biegnącymi do Rynku pęd.z.ono 
krowy na podmiejskie pastwisk.a, rozciąga
jące się na wielkich kamieńcach Dunajca, 
do któ.rych dochodziło się drogami obrzeżo
nymi szeregiem stodół. W ten sposób chro
niono się przed dość czę,;tymi pożarami. 
Charakterystyczne były dla miasta w@ólne 
wypasy, z od.dzielnym. dla każdej ulicy pas
tuchem. Ka-owy doskola.ne mały rytm dnia 
i same dołączały do stada, a wieczorem 
same trafiały do obejścia. 

A potem nagle W1Szyst.k.o się z-mieniło. 
Spokojne miasto przerżylo s,zok pie.IW6zej 
bomby, przemarsze wiojsk niemieckich, ła
panki. Rrzez RyneJc pnzemykali się te.raz 
par1tyza:n.ci, przemylkali się u-cmiowie i pro
fesorowie dążący na tajne· komplety. Zapa
miętał też Rynek . transport. młodocianych 
zakładników do Młodowa, gdzie czeka.la ich 
śmierć. Przeżył ponury pochód Żydów 
z tłumokami, ka-towanych przez oprawców 
hitlerowskich. Starcy jechali wozami, jakby 
na ironię - bo zaraz mieli być · wszyscy 
straceni w lasku nad Popradem. 

Pamięta również Ryne.k dklrwtną śmierć 
zadaną zięciowi Findera - właściciela re
stauracji, słynnej prrzed wojną ze specjalnie 
przyrządzanych pstrągów. Niemcy chcieli 
wydobyć z niego informację, gdzie przecho
wuje stare wina i wódki. 

Później, już w roku 1945, bruk Ry<lku 
tętnił odgłosami przema,rszu wojsk '['adzie
ckich, był świadkiem pogirzebu radzieckiego 
żołnierza, k,tó.rego na tym placu pochowano. 

Wraz z wolnością wrócił na sitarosądeoki 
Rynek spokój, Wlrócili turyści, wróciły kwia
ty. Ale zmienił się, i tylko. we wspomnie
niach mogę go jeszcze z:obaozyć ·-takim, jak 
przed laty. 
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przesyłanym z Polski. Rzeczywistość okupacyjna w Polsce, 
nasilenie tenroru, ,rozmiary ludobójstwa, okropności obozów 
.koncenitracyjnych przekraozały girani,ce dud7.Jciej rwyobra:źJni. 
Rapomy o stoslUlkach ,w o,\więcimSJoim ,piekle trafiały 
wprawdzie pepesowską sztafetą via KraJków, Nowy Sącz 
i Budapeszt do ,woLnyieh k-rajQW, ale autentyczny świadek 
mocniej potlWierdzilby i.eh wiarygodność. A itaki właśnie 
świadek -z obozu koncentracyjnego A:uscmvitz-Biirkenau 
wysiadł 'Wlieczorem 12 marca 1944 1rokau z poci�u rw Bar
cicach. 

Jeszcze 1tego samego wiecroru (IiUSZył ,w licmyrn gronie 
ku granicy. PI'owadził ,pepesowski kurier z Nowego Sącza, 
Kazimierz Swierczek. Bez .przeszficód dotairli do Ja.Tabiny 
i ,raz.gościli się w wypróbowanej .melinie ,u Michała Me
ct,·eckiego IIl3. skraju rwsi, by czekać na umówioną taksówkę 
Ludwiga Ottona z K.ieilmańklu, który ,miał przybyć dopiero 
nazajutrz. Spożyli kolację rw pobliskiej karx:2imie i i.wolna 
ruszyli ,z powrotem na kwaterę. 

Njespodzie1wainy okirzyik „Ru.ky hore" osadził ich przed 
progiem chałupy. O jarklim:ko1wjek Qporze czy ,ucieczce nie 
mogło być mowy., ,tym ba·rdziej, że broń .zostawili w ple
cak!u. Wiprowadzono ich do iz.by, gdzie ,pod st.rażą 'Zllajdo
wała się cała rodzina Medvookich. Jurek spootrzegł z ulgą, 
że na plecaku Ka:zika, w którym majdawała się broń i kom
promitujące materiiały, siedziała babcia Medveoka, obszerną, 
góralską spódnicą zasła.iniając cały plecalk. Kriedy strażnicy 
słowaccy 1przesłuchiwali Swie.rczka, Tabeau zdołał niepo
strzeżenie umieścić w szczelinie między belkami kopertę 
z dlajbardziej kompromitującymi 1ma•teriałami z Oświędi.mia. 
Ku.darów skiuto i za.prowadzono na strażnicę w Litmanowej. 

Dzień pómliej tropami Tabeau i Swierc:llka ruszył z No
wego .Sącza ku granicy słowacJciej trójosobowy patrol ku
rierslki. Do starych druhów z k•ul'ierakich ścieżeik. Jan
ka F'reislera .i Firanka Kirzy.ża!ka, dołączył tym .razem Ju
lek Zubek „Ta,tar". Jasiek ,; Julelk szli do Buda,pesrztu po 
grupę 'Oficerów do 0I1ganizu.jąicej się w Gorcach i Beskidzie 
Sądec.kim paI1tyzarrtki akowskiej, zaś fuainelk w charakterze 
emisarti.usa:a PPS. 

W !kaJ11CZmie na Mycie w Lubtowli, krtóra była przez kilka 
lat jednym a; punktów etapowy<:h polsld.ch przeri,utów 
i -służb kurierskich, dowiedział się KTIZyiżak od karrczmcMrza, 
Roberta Pawłowskego, o aresztowain1lu Tabeau i SwierC7.1ka. 
Natychmiast uruchomiony zootał aprurat interwencyjny, 
sprawę wziął w sw,oje .ręce wy.próbowany we ,współpracy 
z polskim irU1Chem przerzutowym iil!Spek.tor PogrMicznej 
Straży ze Starej Lubowli, Eugen tPe§<:. T,-ójka sądecki.eh 
kurierów ,mogła kon.ty,uować dalszą podróż do Budapesztu, 
peWllla, że iru,pelotor Pe§<: uczyni WISZys!lko, co rw jego mocy. 
Po dwu dniach 'Z1Wldloi dotarli ll1ll Stary Tairg w Kiem,aruru 
i rozgościli się w melinach pn.erzutowych. $piscy komu
niści: Niemka s,piska Helena Bittnerowa, difiałająca przed 
WlOjną w Międzyin.all'odowej Organizacji Pomocy Rewolucjo
nistom „Rotte Hilfe-Soli.darietet" oraz .sekreta,rz Wschod
niosłowackiego Komitetu Komuni!S'tycmej Partii Czechosło
wacji, Mi<:.hał Krajniak, kontynuowali graniczną robotę, 
której poozą11ki sięgały przerzutów oohiotniil<:ów .:z Polski do 
walczącej z ,fas,zy.:zimem Hiszpanii, a 1późmtiej ż-0Łrńem.y cze
chosłowa.okiej armiii do Legiionu Ozechoołowaclkiego w K,ra
kowie. Domy spiskich komW1i.stów: Kraj[niaków, Btttinerów, 
Ottonów - były zawts2e otwarte dla polskich żo!!Ilierzy � 
i !kurierów. 

Kiedy 19 marca 1944 ,roku F1rei.sler, Kirzy,żak i Z'Ubek spo
żywali kolację w domu Ilony Varga przy Stairym Taxgu 
kieżn:ar�im i 1ro?jpoczęli nashlch audy,cji ,BBC, 51piker radia 
bryityJsk1ego ,zaklomunikował, że wojsika IIlierni.ec:lme wkro
czyły do Budapesztu, a •regent Horthy pnzebywa z wiizytą 
dyplomatyczną w Niemczech i los jego jest niemiainy. W tej 
nowej sytuacji Franek i Jule'k 1pow;i-ię:ni decyzję {lI'OYł'I'Ołru 

Pamiątkowa tablica 
w Suchej Dolinie 
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do kraju, a J31Ilek postanowtił dotrn;eć <io Budapeszru, by 
WYJprowad2lić z okUiPowany,ch Węgier ilonę i synka. 

Tak66w!ką Ottcma Krzyżak i Zulbek dojechali do prze
łęczy Wabec i stamtąd ruszyli ,morderczym ma.rsrzem ku 
Nowemu Sączowi. F)'anek spieszył się. Wiedział, że oku
pacja Węgier wypęd2li wtielu je� towarzyszy d poókometn.d
nych do !<raju. Ndepewny ,był o los Ju!1ka Tabeau. W;prww
dzie doszła ich już wiadomość, że suma 20 ty.sięcy koron 
wywarła pożądane wrażenie na słowackich s1rażndkach 
przy.granicz.nych i Tabeau wraiz ze Swierc2Jkiem znaleźli się 
na woLnośoi, ale lllależało się sipodziewać, że Jurek. miast 
dobrzeć do Londynu, 21I1ajdzie siię ponOW111ie na Sądecczyt
nie. 

Już następnego dnia po Wlkiroczeniu Niemców do Buda
pesztu, 1iclll'la gr.upa kurierów ir,uszyła stamtąd do Roimia
wy. Szedł Romek $bramka, Władek Swierezek i Tadek Ci"
stoń. Dołączył do nich przybyły z kraju Kazek Swierczek 
wra,z z llliefortunny.n, emisairiuszem do Londynu - Jur
kdem Tabeau. Z sądeczanami szedł równie'ź Józek „Zako
piański" Krzeptowski z r-Odziną: żoną, nieletnią córeczką 
i szwagrem Jasiiem Knz)'lStyniakiem. Józek Ciastoń i Rudek 
Lenc, którzy 'Illie zdążyli dogonić k-0Jegów w Budapeszcie 
spieszyH. ich ślad.em do przejścia przez gran'icę w pobtiżJ 
WieJ,kiej Polomy. Zastali tylko napisy na śniegu: ,,Czeka
liśmy do wtieozora, dłużej r>ie mogliśmy". Byli bez pie,r;ię
dzy. Niie chcieli .ryzykować 1przeprawy w popriz·ek całej Sło
wacji bez jednego dolara ozy korony. W dodatku Józek 
w oi<:hej wiosce nad Balatonem ,pozostawił żonę i kfikumie
sięcmego .synka. Za\VII'óoiti. Józek za.giinął w woj8l'llllej za
wierusze na Wt:!lrzech jesien:ią tegoż rokiu, Ru<iek ujęty 
przez gestapo powędrował do Malitlhausen i znalazł się 
w Polsce dopiero po za!k:ońozeni.u. działań wojennych. 

Grupę szczęśliwych na .ra.oie ochodźc6w prowadził Stram
ka. Oięi,ka była droga z kobietą i małym d2lieokiem. Szli 
ogomnyuni śnietami, omijając S2)()SY i więkls'Le OSliedla ludz
kie, przez rozległe górnkie knieje SłowacOciic.h Rudaw i K,ra
lowej Hory. Pir.z.enocowaló. w gajówce nad Sbrateną i II'an
lriem zaczęli. schodzić z gór do Spiskiej KoUiny. Obes-z;Ji od 
wschodu ,pr�emysłową osadę Swd.t, by dotrzeć do Flopradu. 

Na patrol żandarrime.rii natknęli się przed wiadukltem 
w Poprad:zrie. Zdołali ,roz.pierwchnąć sie i ujść pościgowi ale 
dr� ich r_OW.zieliły się. K.r.zeptowscy z Kirzystyniak1em' do
ta.rh na Liptów, do Vycho<inej, a sądeczanie na kieżmar-
skie meli.my. 

Tym,czasem w powliatach oawotarnlcim i nowo.sądeckim 
ogłoszono w dniu okupowania Węgier alaJ'lm. w stirefe oad
g�anicZll'lą ruszyły grupy operacyjine s�po i kripo. Wzmoc
niono dozór żandanmerii i giranatowej poli.cj,i. W górskie 
par�ie gr�nicy, mimo wciąż w:llrastającej pokrY'Wy śnieimej 
1 rneustaJących opadów, wyszły narciarskie patrole grenz
schutzu. 

Stan alarrmowy ogłosiły też władze be�pieezefistwa slo
ven.skeho Statu", wzmacniając kontirole .na Uniach koi'ejo
wych i droga.eh, o· czym mogla sie pr.zekonać sądeC'kozako
piańska grupa, pOWlfacająca pm.ez Poprad do krraju. Wz..moc
niono ochronę granicy od &brony Węgier i Generalnego Gu
bernatorstwa. Z pomocą pograniicZ1I1ej straży sktierowano na 
po�ra.nricze liczrne oddziały wojsk.owe. 

Wcz�ym rankiem 23 marca 1944 roku, w opadach gę
steg.o śniegu, taksówka Ottona z trudem torowała sobie dro
gę w dół doliny PQpradu, przez Białą Spiską i Podoliniec 
ku Lul>ow1'1. Samochód utknął w śniegach w pol>!iżu Ka
mionlci Spiskiej. przy. iPozwidlerii.u dróg na Lubowlę i Czer
v.:onr Klasztor. Rus,yili więc na przełaj, brnąc w śniegu, 
pięciu chłopców i jedna dziewczyna: Romek Stramka, Ju
rek Tabeau, Tadeusz Ciastoń, Władek i Kazek Swierczko
wie i Marysfa Lencówna. P,rowadził Romek. 

P-0lnymi grapami omi:nęLi od zachodu Jarabinę. P.o nie
dawnej wpadce Swierrc.zka i Tabeau nie odważyli się zajść 
całą grupą do sJ)al mej meliny Medveokfoh. Przecięli drogę 
z Jarabin� do uitmanowej nieopodal miejsca, w który.m in
spektorowi Peścowi udało sie zw-01nić Kazka Swierczka 
i Jurka Tabea':1· Dalej droga ku Eliasz6wce przez Jasy i po
lany starwala się coraz bardziej uciążliwa. Romek zamierzał 
dla większego bezpieczeństwa poprowadzić kolegów wysoką 
trasą _prz_ez s.z,czyt Eliaszówkli, Rrzełę,oz Obidzę, W•ielki Ro
gacz i1 Niemcową. Chcieli dojść do granicy po zapadniięciu 
z�roku, bo wtedy, na winsnę 1944 roku, grenzschut.ze nocą 
me �atrolowah wy�oko położonych ,od,c,ink.ów giranicy, szcze
gólme p�dczas złeJ pogody. Byłoby to zbyt ,iiebezpiec:one 
dla mem1ec.kich stróżów g·ranicy, odkąd leś.ne i górskiie te
re�y- Sądecczyzny penetrowane były coraz silniej przez od
działy partyzanckie. Zagubiona w śnieżnej kur.niawie grupka 
wędrowców pięła się więc uparcie przez Liitmanowskie Po
lany . 

. Pod wieczór_ śi:i,ieg przest�ł padać, widoczność poprawiła 
się. Zatr�ymali się . na krótki odpoczy,nek i spożycie posiłku 
w szałasie pod. Eliaszówką. Odbyli krótką naradę. Chłop
com, mim? obJuczema plecakami, starczyłoby jeszcie sil, 
ale Marys1a była skrajnie wyczerpana. Rnede wszystkim 
µrzez wzgląd na dziewczynę, popairli projekt Romka, aby 
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M 
iasteczko, · którego początków historycy doszukali się w XIV wieku, wege
towa�o zawsze w cieniu sąsiednich miast, należących do dóbr �rólewskich, 

. jak choćby Grybów czy Biecz (w skład ziemi bieckiej wchodziła Bobowa 
do I rozbioru). Po utracie niepodległości miasteczko znalazło się w cyrkule nowo
sądeckim, gdy zaś po reformach administracyjnych w Austrii utworzono z powro
tem ·powiaty, weszło w skład powiatu grybowsJ<iego. 

Wydawało sie, :ż.e sytuację gospodarczą 
Bobowej zmieni u!}Qończenie linii kolej,owej 
Ta<rnów-Leluchów w .-. 1878. Na mapach 
kolej<>wyc.h i rotkłada<:h ja.wy obok stacji 
Bobowa znalazł się irówrrtież pr,zystanek 
o dunmej 111a2JWie Bobowa Miasto. I choć 
miejscowość utraciła definityiwnie prawa 
miejskie wraz z li:k.wtidacją powiatu grybow
skiego w r. 1934, dla PKP Bobowa wciąż po
zostaje miastem. W ok.Irzyku kondt1kitora no-:. 
cnego pociągu osobowego z Kirakowa, 
ostrzegającym .podróimyeh, że zbliżają się 
Stróże, nie odczuwa się jednak i,rortH. W la
tach powojennycli Bobowa w{Pra,wdzie nie 
stała się z powirotem miastem, jednak wy
raźnie od.żyła dzięki koronce, która umoZli
wiła ubworzen:ie tu Spóldzie1ni Pracy Ręko
dzieła Ludowego i Artystycznego, 1>9dległej 
Cepe1ii. 

Z 
eby zroaumieć bobowską teraźniej
szość, trzeba jednak mów odwołać sie 
do his'borii. Ważnym momentem w 

dziejacll miasteczika było siprowadzenie- tu 
Żydów w 1732 r. ówczesny właściciel mając 
na u.wadze przede wszystkim własne �nt6re
sy choiał w ten �posób ożyiwić miejsC'Owy 
handel. Cel osiągnął tylk.o częściowo, bo 
prócz handlu Żydzi zajęli się także rzemio
słem, nie należąc do organizacji cechowej, 
dop�owadzili do upadklu kii1k:1u jego dziedzin, 
m. m. właśniie tkactwa (ostatni przedstawi
ciel tego rękodzieła zWkiwidqwał swój ,wa,rs:z
ta.t. w 1870 r.). Jak dalel<o sięgają tutejsze 
tradycje koronkarskie, 'brudno dmś ustalić. 
Musiały one być sta.re, skoro w 1899 r. po
wstała w Bobowe;. Kirajowa Szkoła Koron
karska, w której dzie�zęta tutejsze uczyły 
sie tego żmudnego i trudnego rękodz.ieła aor
tystycznego. Była to jedyna ozkola tego typu 
w Galicji. I widooznie dobra, jeżeli bobow
skie koronki weszły na rynek międzynaro
dowy już przed I wo>ną śwtiatową (złoty 
medal na wystawie w San Francisco w 
1905 r.). 

Cha�cza ,produlooja koronek, sprzedaiwa
nych potem na targach, przetrwała oklres 
międzywojenny. Kiedy ujęto ją w spółdziel
cze ,ramy organizacyjne w ir. 1950, nikt nie 
przyipuszczał, i.e zadecyduje ona o renesan
sie miejs,cowości. Dzisiaj takich spółdzielń 
cepeliowskich na terenie naszego wojewódz
twa działa .sześć, ale tyillko bobowska trudni 
się jeszcze wyrobem kioranek, choć nie jest 
to już podstawa jej egzy9'tencji. 

Lucjan Tumidajewicz 

DZISIEJSZA BOBOWA 

TO„KORONKA" 
- Naszą produkcję - mówJ prezes, Geno

wefa Sztabowa - poszerzyUśmy o tak zwa
ną stolowiznę, czyli ,polqczenie koronki kloc
kowej z tkaniną Lnianą, następnie o ręczne 
dziewiarstwo, potem o kilimy i su.maki, 
wreszcie gobeliny. D.ziś dochodzą do tego 
jeszcze narzu.ty dekoracy;ne. W sumie pro
dukcja za 47,5 miliona złotych .w bieżącym' 
roku, w tym za 12,5 miliona na eksport.· 
W zakładzie zwartym z:atru.dniamy 250 pra
cownikóui� w pracy nakładczej ,około 450. 
Niestety, typowej klockowej koronki bobow
skiej już za gra.nicę nie sprzedajemy. Prze
mysłowe technologie sq na .łwiecie obecnie 
tak doskonałe, że od .ręcznego w11robu od
różnić ich nie sposób. Na eksport wykonuje
my natomiast kilimy, gobeliny i sumaki. 
W sq.siedniej Jankowej, gdzie mieści się 
większość naszego zakładu, mamy własnq 
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bitki góralskiej brawurowo 
wykonanej przez „Cieszynia
ków" i „Pogórzan ". 

Urszula Rojek przyjechała 
z Tarnowa, gdzie śpiewa w 
Pałacu Młodzieży: - Co mnie 
interesuje? Powiem bardzo 
ogólnie: tajemnica życia. 
Oprócz śpiewu interesuje mnie 
również poezja. Czasami, gdy 
u.zbiera się d'tLŻo wrażeń biorę 
ołówek do ręki i piszę' jakiś 
wiersz. Jest to wspaniała spra
wa, bo można w ten sposób 
oddać rzeczywiste swoje obli
cze. W najbliższym czasie 
chciałabym zda'Wać na woka
list11kę. Spiew i poezja sq mo
im sposobem wyrażenia siebie 
i jednocześnie d r o g q ku 
l u d z i o m. 

jest pielęgniarką: - Od dzie
cka marzyłam o tym, żeby 
śpiewać, Ale traktowałam to 
po prostu ;ako marzenie. Coś 
bardzo pięknego i nierealnego 
jednocześnie. W każdym razie 
nierealnego dla mnie. Wyobra
żałam sobie, że trzeba mieć 
nadziemski talent, żeby wyjść 
na scenę i zaśpiewać przed pu
blicznościq ... Jeśli człowiek 
lubi śpiewać, to mało wyjść 
na scenę i zacząć śpiewać. 
Trzeba jeszcze to, co się śpie
wa, umieć przeżyć, trzeba to 
mieć w sobie ... 

to, co mi najbardziej odpo
wiada. Traktuję jednak rzeź
bienie w drewnie jako zaba
wę. 

Jego kolega Witek Bardziń
ski mówi o sobie: - Najpierw 
musiałem się zaaklimatyzo
wać. Atmosfera KRAM-u jest 
wspaniała, z niczym takim nie 
zetknąłem się wcze.łniej. Im
ponuje mi tutaj entuzjazm 
i bogactwo treści. Dlatego na 
KRAM-ie odnajdujemy siebie 
i· nie ma w tym najmniejszej 
przesady, że to co tkwiło w 
nas gdzieś w głębi duszy, co 
inspirowało nas do działalnoś
ci twórczej, tu w Myślcu zna
lazło swoje potwierdzenie w 
realizacji. Ewa Kątniak z kabaretu 

,,Fart" działającego przy klu
bie „FORUM" w Krakowie 

-

- Tu na KRAM-ie czuję się 
sobą - mówi Heniek Derega 
z Zabrza, drążący dłutem 
przed namiotem olbrzymi bal 
z drewna. - Mogę robit tutaj Scena Młodych „Studio" z 
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farbiarnię t w produkcji obywamy się wła
ściwie bez kooperantów, jeśli nie liczyt 
oczywiście producentów .runa, między inn11-
mi także w ,N owej Zelandii. Reszta to su
rowce krajowe. K c,ronka" to nie tylko prcxiukcja, to 

także ludowy ze,;pól artystycz.ny. Ce
pe�ia, zgodnie zres�tą ze swoim statu

tem, tych dwóch sfer działalności stara się 
nie oddzielać. Koszty ubrzymania zespołu nie 
obciążają w>"ników produkcyjnych spółdziel
ni. Jest on finansowany cenbra1nie. 

Wiceprezes, Kazimierz Baran, podsuwa mi 
dwie wielkie księgi: ł(Jronika i księga . pa
rnią tkowa. Roi się tu od Wipisów znakomi
tych osobistości polityc21ny<:h i airtysty.cmych, 
zdjęć i wycinków prasowych. Zespół ucze
stniczy z reguły we wszystkich cepeli;idach, 
w wielu festiwalach folk lorystycznych 
i przeglądach. Choreograf zespołu, Henryk 
Kuś, jedyny fachowiec w tej dziedzinie na 
terenie od Nowego Sącza po Jasto, jedno
cześnie kierownik rzespołu „Pogórzanie" 
w ZDK ;,Glinika", dojei.di.ający do Bobowej 
w ramach polowy etatu - twierdzi, że naj
większym sukcesem zes,polu był wy.stęp 
w Zagrzebiu podczas międzynarodowego fe
stiwalu folkloru autentyczneg,o. - Jest to 
jedyna w Europie impreza tego typu, bez 
medali, klasyfikacji i nagród. "Koronka" się 
tam bardzo podobała. Podobała się także 
podczas świąt "T,ry:buny Ludu'\ ,.Głosu 
Szczecińskiego" itp. 

Właśnie pcdc-zas jednego z takiich wystę
pów na 

"
Koronkę" z.wrócił uwagę A!Ildrzej 

Wajda, kompletujący wówczas zespól do
swojej filmcwej wersji „Wesela" Wyspiati
sk iego. Zaangażował stąd kilk<>ro osób, 
a rolę Starościny powierzył Zofii Wojnie. 
Seniorka zeSJ)ołu, dziś już kobieta 74-letnia, 
de-brze zapamiętała tę filmową przygodę. 
Scena rozmowy z Radcz)'!Ilią, miejsce na 
pierws;:..ej furmance w drodze z Bronowic do 
kościoła, doglądanie pracy kuchni, wreszcie 
taniec z Olbrychskim i Opalitisk:im. - Co
raz trudniej o męZczyzn do tańca - stwier
dza wicepreres. -Kai:de małżeństwo, grozi 
powstaniem luki trudnej do załatania. 

Z dawnej Bobowej, pełnej małomiastecz
k owej egzotyki żydow.skiej nie zos.tało juL. 
prawie nic.  Ale trwa legenda o cadyku 

i generale Wieniarwie Długoszews1tLm. Godność 

[W MYS1c' 
Torunia po raz drugi uczestni
czy w KRAM-ie. Obecnie jej 
członkowie przedstawiają spe
ktakl Ewy Lipskiej „Dom s.po
kojnej młodości": - Tutaj 
rozmawiamy o sprawach dla 
nas ważnych, osobistych. W 
spektaklach reagu;emy na to, 

. co nas otacza, co denerwuje, 
z czym solidaryzu;emy się. 
Nie jesteśmy sceną, która „da
je występy". Poprzez spotka
nia z pubhcznościq chcemy 
dyskv.tować o istotnych zja
wiskach i postawach człowie
ka w dzisiejszym świecie. 
Teatr ;est dla nas formą ma
nifestac;i przekonań, wspól
nych pTzemyśleń i działań. W 
przedstawienia wkładamy na
sze własne przeżycia, naszą 
własną prawdę. DobóT reper
tuaru i kształt teatralny spek
taklu jest wynikiem pracy ca
łego zespołu, za który czujemy 
się współodpowiedzialni. 

Kiedy odjeżdżam do Nowe
go Sącza, dochodzi mnie śpiew 
z obozu i szemranie Popradu. 
W uszach dźwięczą strofy: 
,. ... I trochę głupio, trochę smut
no zosta.wić nagle wiatr i �o
prad pogodę wróży dym na ju
tro nowe się wiersze legną 
w ostach a my wracamy tu co 
roku każdego lata, każdej zi
my do tego miejsca ze łzą. 
w oku niemą.drze jakoś łak 
tęsknimy." 

I rzeczywiście jest tu po co 
wra,cać, i do czego tęsklllić. 

KRAM nie chce się cza.skle
piać jedynie do 1tilk.unastu 
li,pccxwyoh dni w ,roku. Jest 
to duży, roz:butlqwują,cy się 
o.środek młodzieżowy, w któ
rym działacze ZW ZSMP 
w Nowym Sączu z przewodni
czącym Romanem Morańdą.. 
chcą stworzyć prawdziwe Cen
trium ,Ku1turaJ.ne Młodzieży. 
Na II  Zjeździe ZSMP w kwiet
niu br. zgłosili więc wniosek, 
by KRAM tętnił życiem przez 
cały rok. 

JERZY LESNIAK 

DUNAJEC 

cadyka w spolecz.ności ortodoksyjnych ży
dów była dziedzicz.ną godnością kapłańską. 
Na obszarze P:olsJci międzyW'ojennej był-O ich 
sześciu. Otoczeni szacunkiem współwyznaw
ców zna·m byli szeroko. Rzadko pokazywali 
się na ulicy. Bobowski cadyk, j eżeli wypa
dało mu wyjeć:hać, podróżował tyilko salon
ką. Wokół jego 06-0by krążyło wiele anegdot, 
niektóre z nich przedostały się do zbioru 
dowcipów żydowskich, wy.danych przed kil
ku laty. 

Cadyk �dążył wyjeohać z Bobowej na 
wschód w 1939 r., co nie udało się jegó do
rosłyun dzieciom. Pa,radoks historii sprawił, 
że ojciec z.ginął na ws,chodzie po zajęciu 
tych terenów w 1941 r. przez Niemców, sy
nowie zaś, którzy 1100tali w Bobowej, ocaleli. 
Na długo przed likwidacją getta - i tu za
czyna się praw.cizi.wa sensacja - z,ostali oni 
wywiezieni przez Niemców w nieznanym 
kierunku. Po wojnie odnale:bli się w Nowy,m 
Jorku, gdzie jeden :z. ,nioh zma•rł, drugi pełni 
dziedziczną funkcję cadyka. By! w Bobowej 
z gr.upą amerykańskich turystów. Pan Mie
czysław K owalski, emeryt i działacz społecz
ny, zajmujący się hi..stoxiią swojej miejsco
wości, osobiście z ni.m rounawiał. Twierdzi, 
że synowie catly.loo znaleźli się wśród pię
ciotysięcznej �upy europejskich Z�ów, 
wymienionych ip.rzez Niemców za wielką 
pail'ltię ciężarówek. Tiransakcję zorganizowały 
żydowskie organizacje ameryk:ańs'k·ie przed 
przystąpieniem do W10jny USA. Sprawę 
ujawniono na p.roce9ie Ei,chmanna. 

W innego rodzaju legendę ob'tiosh w Bo
bowej postać gen. Bolesława Wieniawy 
Długoszewskiego. Jego rodzina posiadała tu
taj majątek ziemsJci, baa.1dzo już zresaJtą 
okrojony i zaniedbany. Wieniawa, jedna 
z najbardziiej malOW1I1iczych postaci P,o1ski 
międzywojennej, uosobi-enie fantazji kawa
leryjskiej i towa,rzyskiej ogłady, z.res21tą 
człowiek g.runtowrnie wyikształcony - na 
każdy urlop wpadał tu do swojego brata. 
Od r. 1938 do 1940 pełnił tun.kicję ambasado
ra w Rzymie, przez r-ząd gen. Sikorskiego 
przeniesiony potem na Kubę, popełnił samo
bójstwo. w 1942 r. 

Tira.gicz.na śmierć tych dwu bobowian i li
kwidacja Żydów przeprowadzona przez hi
tlerowców pra,wie w ty,m samym czasie, za
mykają waż.ny okires w historii Bobowej. 
Następny pisze „Koron:ka". 

Zdjęcia STANISlAW SMIERCIAK 

P O P R A D Z KA 
B R A M A  

(DOKONCZENIE ZE STR. 12) 
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zmienić ktlerunek marszu. Chcieli jak n,ajprędziej
1 

nie li
cząc się z ryzy,k.iem, dobrzeć w pobUże N oweg,o Sącza. 

Skręcili więc Lrarwersem w pra wo, ku łi.nii gira,nic:m.ej na 
grani. Niebo rozchmurzyło się i zaczęły mrugać pierwsze 
gW1iauiy, kiedy wkiroczyli na polskie terytorium. Nlieoo da
lej ,  k'iilkadziesiąt metrów poni.ż.ej girainicmiiego dział.u, ż.a.r.zyły 
s;� pod lasem wątle światła pienwszy,:h chałup Zaczerczy
ka, a za nimi czemiła\ się lesista ozeiuść" doli.ny Czerc.za. 
Tam w dole biegła drc:rga z Piwnicznej do Suchej Dolilny, 
zła droga, przez Kosarzy.ska ,  pi!Lnlie dniem i nocą &tnzeż.ona 
p.rzez wrenzschurt:i ów. Zosta ł  na niej rok temu kierowca 
polskiego k onsula w Budapeszcie Fietowiicza, WJPadło wielu 
,.dzikich" uchodźców. 

Obniżali się szybko, o ile ciemności i śnieg pozwalały, 
stromymi za,lesiony1mi uboczami ,przez Zaczerc,zyk i Leskową 
ku Kosarzy.sikom. 

Dota,r,li do zagajn�ka nad Cz.erczem. Pnzycu,pnęli w mło
dych świerkach i nasłuchiwali. N[ic nie mąciło wieczcmnej 
ciszy górskiej osady, tylko z oddaJi, z przedw;ległych sto
ków dolatywało poszczekiiwanie- psów. WYirobionym przez 
lata instynktem górskiego kuriera wyc:ziwwał Stramk:a nie-. 
bez,pieczeństwo. Ale drogi odw.rotu już nle było, w miejscu 
też dłużej stać nie mogli. Jeżeli grenz:;chn..rt2.e tkwili gdzieś 
w pobliżu w za-sadz.ce, musieli ich dO:!ltr.zec na tle śniegu, 
kiedy schodz,irli ku potokowi. 

Sfll'amka dał mak ręką i ruszył. za nim Ma•rysia, Tad ek 
i reszzta. Kiedy szli szybkim kirolciem w p,oprzek dr"lli, padły 
strzały. Tadek osunął się w śnieg, reszta · biegła ootatdciem 
sił, by dopaść zbawczego lasu po �iej stronie Kosair.zysk. 

Tadek obrzymal postrzał w st,opę. W,lot pocisku był ni e
wieUoi, ale wylot znac.imie obszem iejszy:  kula �preparowaina 
na dwn-dum zgruchotała kość i rozerrw.ała pietę. Grem.schu 
tze zabrali Tadkowe dokumenty i plecak, i zootawili chŁo
paka w chali,pie nad Czet1Czem. Ozu.ine oczy gazdów z Ko
sarzysec, u których leżał ranny, dasbrzegly jednak wen
zschut.zów obserwu:jących pr,2ez całą noc chalu,pę. Obawiali 
się N,emcy, że koledzy mogą próbować odbić rannego. 

Wczesnym rankiem zawieźli Niemcy Ciastonia na przy
stanek w Piwnk:UJ.ej , a stąd pociągiem do Nowego Sącza. 
Tadek �nalazł się po raz dru� za muira:mi no""osądeckiego 
więzienia. Nie na długo już. Zakażenie szybko pa.stępowało. 
TadeJc gasi z dinia na dzień. Gestapowcy nie roolali wy
drzeć z jego ust choćby jednego si.owa. Po brzech dnia.eh 
przewti.e'Zri.ono Tadka na Kierków„ miejsce masowy.eh egize
kucji. Sbrzal w tyl czaszki zak,ończyl życie 18-lebniego ku
riera P.PS. 

Smierć nie ooz,czędzila też dwu dalszych uozestników wy
prawy z Węgier, braci Swlierczków. Kdedy rozstawali się 
po dramatycr.riej pr.zeprawie z Węgier, Władek i Ka
zek Sw.iffl"C�kawie wnówiti się z J,t.mkiem Tabeau, że spot
kają się llD.ebawem w Nowym Sączu. 

Około porowy kwie1mia Ta.beau powróci! na Sądecozymę. 
Nawiązał kontakt z b.ra6mi Swierezkami i wyiz,naczyli oobie 
następne S!J)Otkanie na Starym Kamieniołomie !l}ad Kamieni
cą. Do 5ipotkania nie doszło. Zginęli bracia Swierczkowie 
zaskoczeni prizez obławę niemieclcą o św.kie w umówionym 
miejscu kontai<towym. Na icll mogile rooną dwa świerloi -
jeden wyiJsrz.y, drugi ni7.1Szy, bo bracia róini.M się wyiraŹlnde 
wzrostem. 

• 

Padały ,ofiary, ale wa.łka rozwlijala się. W Beskidzie Są
deckim powstawały nowe ocldmały pantyzanckie. Przybyły 
od wschodu dobrze u,zbrojone oddziały party.zantó.w radzi.e
ckioh i „osiadły" po Clbu brzegach Po,pradu: na prawym 
,,Allosza", 1r1a lewym, w lasach Wielkiego Rogacza i Ra
d21iej owej „Leonii.cl". Nie wycbootzrlły }uż w góry patrole 
(lrenzsc.hutzu. Strzegły jeszcze, i tylko w d7lień, droi,i w do
Hnie Czercza, aż dopadł ich patrol z oddziału „Tatara", do
wodzony pr.zez ppor. Freislera 11Ksaweregio", daWtnego Jan
ka Sądeckiego z kurierskich szlaików. T��ech Niemców za
bito, jednego pu,s1JCz.ono wolno, by przekazał na strażnicę 
polecenie partyzamtów, aby nie wychodzili na pa'trole, bo
wiem czeka ich ten sam łos. Srniertelnie przerażonemu 
grem:sohutrowi „Ksawery" powiedział: Twoi kameradzi, któ
TZy tu leżą, zginęli za wszystkich, kl6rzy z Tqk waszych 
nad Czerczem i ul Sv.chei Dolmie padli i za tych, których 
oddaliście w ręce gestapo. 

Poskutlrowalo - odtąd na cał>'ffi odctn.ku popradzkim 
grenzschutze zamknęli się w warrowiny.ch, obunkirowanych 
straimicach. 

Dziś w upamiętnionych rwalką łmiej:s,caeh wz!ll0.5zą się pom-
111ilti eh.wały. W Su.chej Doliinie, w Doltimie Śmierci, jak ją 
inaz.wano w latach wojennej zawieruchy. rokrocznie w luto
we i ma.rcowe dni ,rozbrzmiewają głosy najmłodszych nair
ciar.zy ziemi sądeaktiej, walczących na Zljauiowych i bie
gowych �rasach zawodów o memo.niał Romooa st.ramki. Od
chodzi w histonię Dolina Smierci i budz!i się z z.:i·mowego 
snu nadpopradzka Doli:na Słońca . . .  

u jej wylotu widrnieje ukwiecona w dniach memariału 
tablica : 

Kurierom - co szlak przez zielone graoice organizowali 
i wielokrotnie J)rzebywali, obywatelom polskim, słowackim, 
węgierskim, którzy na tym szlaku udzielali pomocy, ty
siącom bezimiennych, · którzy przebyli ścieżki ,.kurierskiego 
szlaku" - 1939-1944 Mt dowód ,Pamięci tablicę tę poło
żono - 1969. 

ZYGMUNT GOETEL 
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Zaproszenie 

na Orawę 
Chciałbym Szanowmej Redalkcji 

zasygnalizować dziala1ność Oraw
slciego Klubu Litera<lkiego, który 
działa przy Oddziale Z.Wiąz.ku Pod
halan w Zubrzycy Górnej pod pa
tronatem Zalkopiańskiego Klubu 
LiteraC'kiego. Klub CZII'zesza kilkuna
.stu członków tw <róim.y,m wieku 
i o rróżmym m�zt.akmiu (od ludzi 
któirzy uczęszczali c,, szkoły kilka 
zim, do osób z wykształceniem wyż
szy,m). Jed!m>c-zy ioh ogromne umi
łowainie rziemi orawskiej, a zwłasz
cza gwary, którą z pietyDTlem pie
lęjjnują i w której ipiszą więkswść 
swoich utworów. 

Może „Dunajec" zechciałby za
prezentować ora.wską rt.wórczość li
teraoką na swoich lamach? Chętnie 
napiszę w,tedy szel'IZ.ej o naszych 
poczynal!liach, a l,lDOŻe ktoś z Was 
odwiedzi Orawę i nasz klub (s.poty
kamy się w Muzeum EtnQ!lraficz
nym w �brzy,,y Gómei)? 

Semdec.z;nie w imieniu człon'ków 
klubu zall)raszam, ,pehnię bowiem 
funkcję t�w. iprerzesa !klubu (selkre
tarzem jest kus,tosz muzeum, pani 
mgr Jadwiga .Pilchowa). 

Łączę najserdeczniejsze pozdro
wienia dla całej Redakcji 

EMIL KOWALCZYK 
Lipnica WieJka 

Poezja piękna 

i prosta 

Wipaidl mi w ,ręce •iiPoowy ,,Dtina
lec", w lc,tórym przeczyitałem pięlkny 
11Miersz p. Antoniny Zachary-Wnę
kowej. Podobają rrti si� ISkojarzenia 
poetki i pochwala ,rzeczy ;prootych, 
nas wszy.st.kich iotacr.ających. 

Ptrosiłby,m, jeśli to możliwe, o po
danie adresu Poetki, gdyi pragnął
bym bandz,o IJ)OZnać ,człQ:w.ieka, który 
tak myśli. Taki młowiek iwarit rz:asz
czytó:w d sefldecznego uściskiu dłoni. 

Załączam .pozdrowienia 

TEOFU, KLYTA 
Gliwice 

Stowarzyszenie Cyganów 
Nie rwszyscy nasi C,z.ytelniicy wiedzą, 

że w Nowym Targu .działa od dziesię
ciu już lat \powołane do żyda 5 sier
pnia 1970 <roku) Podhalańskie St<XWa-. rzyszenie ,Kwturahlu-Oświatowe Cyga
nów, któremu od począitkiu 1Prze1Wodni
czy Józef Mirga - pracownik NZPS 
„Podhale .. , dc1twny członek wiejskiego 
kola ZSL w Nowej Białej, członek 
Spiskiego ZespoŁu !Pieśni i Tańca, sła
wiącego kulturę 1.ej ziemi również za 
granicą. 

Praca w środowisku .cygańskim nie 
jest ła.t1Wa, bo 1tr.zeba iprzełaimy,wać wie
łowiekowe nawylki i trradyeje. A prze
cież Stowa.r.zyszenie może już dziś po
szczycić się niemały:rtii sukcesami. Sta
ła rwspółpra-ca Za.rządu Sto:waTzyiszenia 
z wlad2ami filkolnymi z jednej strony, 
a II'odzinami cygańskimi z drugiej przy
czyniła się do tego, że młodzież cygań
ska •regu1airnie uczęsz,cza dD szkół, i to 
nie tylko stopnia podstawowego, ale 
rów.nieź zawodowy,ch i og6Inoksztalcą
cych. Jest też z pewnością zasługą Sto
warzyszenia, że w szkole w Bukowinie 
Tatrzańskiej prac.uje nauczyciel-Cygan 
oraz że w NZPS ,,.Podhale" jest Cy
ganlk:a-.magis.ter ekonomii. T!I'zeba zdać 
sobie sprawę z tego, JPdkonania ilu opo
rów ,wymagało wyiks2italcenie ipierw
szyich iPTZedstaiwicieli inteligencji cygań
skiej. 

Coraz więcej Cyganów !l"ÓWlllież wśród 
kierowców, keLnerów, sprzeda1wców. 
Stowarzyszenie c�uwa nad tyn,1, by 
wszyscy z,dolni dl> pracy Cyganfo zna
leżli �we ·miejsce iprzy iwarszrtatach 
pracy, w insty,tucjach i 1przedsiębior
sbwaoh Podhala. 

Tak zacierają się iróżnke mię,d.zy Cy
ganami a pozoątałyttni obyJWatelami na
szej Ojczy,zny - róim.ice, ikltóryoh po
wodem była dotyiehczas ... natura cy
gańska. Okaz.uje ,się jednak, że i tę 
naturę II}{)ina zm'ienić systematyczną, 
wytężoną ,pracą iwycbowa•v,czą. Pokutu
jące jeszcze ,w innych regiona�h Polski 
pojęcie Cygana 1jako ,włóczęgi, w.rótbia
rza, pasożyta s.połecz.nego ,prawie za
traciło już swą rację bytu na ziemi 
podhalańskiej, a niemały wpły;w na te 
prrzemiany wywarła działalność Pcxi
halańskiego Stow31fzySzenia Cyganóm· 

(eg) 

Każde urządzenie techniczne, które 
ma ma.miona nowoczesności, jest mniej
sze, lżejs-ze, pochłania mniej energii, 
a <:zPstok.roć działa na z.upelnie innej, 
oszczG<lniejs-zej .za-sadz.ie ni.,ż ·urządzenie 
poprzednie. O nowoczesności ,pr.zesądza 
nie materiał, którego ilość jest .często 
znikoma, nie ipraooohłonność rwyrtiworze
nia, którą zmniejszają technologie, lecz 
myśl zawarta ,w 1przedrniocie ,czy urzą
dzeniu. 

Niestety, nie dało się tego zaobser
wować na wystawie prac absolwentów 
nowosądeckich szkół technicznych, za
prezentowanych w Klubie 1Ziemi Są
deckiej. Jedyną w"rtością przedstawio
nych eksponatów (i to ,wartością w ce
nie złomu) są soli-c:Ln.e ikonstru'kcje 
i obudowy z żelaza, blachy i deficyto
wego ,plexiglasu. 

Nasunęła mi 'la mystawa wiele reflek
sji. Po co - na 1przykład - budować 
model przedstarw:iający zasadę działania 
urządzenia, skoro .model ,często wytPa
cza obraz uiiządzenia. Może lepiej by
łoby wydelegować twórcę owego mo
de1u ,cło h.uty, by 1ta.m obejrzał praiw
dztwy kolllWertor? Nie zmarnowano by 
materiałów, energii i czasu, wyszłoby 
taniej, ,a skutek byłby lepszy. W ukła
dach elek.tronicmych pokazyiwanych 
urządzeń brak zastosowania J1uwoczes
nych elementów: ityrystorów, elemen-

Kult czterech kółek 
Prze:iywamy pełnię sezonu turysty

cznego, co widać nie tyle po nadzwy
czaj kapryśnej tegorocznej aurze, ile 
PO zatłocionych ponad wszeJką miarę 
różnego rodzaju pojazdami ulicach 
i droga.eh. Szczególnie zatłoczone są 
wszystkie drogi, wiodące do najbardziej 
renomowanych i wziętych ośrodków 
turystyczno-wczasowych, a bezwzględne 
pierwszeństwo należy do słynnej „za
kopianki", zda się, że nie kończący się 
łańcuch pojazdów wbije się w niewzru
szony dot11d Giewont I rozniesie go. 

Nam, biednym tubylcom. nie pozosta
je nic inne2"0, Jak czynić honory domu, 
a zarazt•m chronić nicsrornł' dziatki 

przed wybieganiem na drogi i gościńce. 
Cieszymy się, że region nasz ma tak 

ogromne wzięcie: pewnie i profit ma
my niemały, co winno nam zrekom
pensować to, że przy okazji goście pod
trują nas troch� spalinami swoich sta
lowych rumaków. 

Najazd gości to dla nas także dosko
nała okazja do podpatrywania przy
byszów, toteż przejmujemy od nich 
niektóre obyczaje - niestety, nie 
wszystkie godne naśladowania· Obser
wuje się bowJem nagminne i beztroskie 
nieprzestrzeganie przepisów i zasad 
ruchu drogowego, W stolicy woJewódz· 
twa można �ię o tym przekonać po 

Fot. STANISŁAW MOMOT 

Czego się Jaś nie nauczy ... 
tów optoelekltryczmych, kontaktronów 
i układów ocalonych. Elemooity te pro
dukowane są od lkiJJ<Ju lat ,w Polsce 
w dużym !Wylborr.ze, są .powiszechnie do
stępne i niezbyt drogie. Jeszcze ba,rdziej 
nieipokojące jest stosowanie iprzestarza
łych rozwiązań itech.nieznych, branyieh 
wprost z poradni.kQw dla majsteIUCowi
czó:w. Czy uczniom szkół .technicznych 
nic nie wiadomo. choćby o tyrystoro� 
wym przel<:aź.niku GL-081 ,produkowa
nym przez zakłady TEI.JPOD? A sto
sowanie ,gwzałek jako elementów roz
ruchowych to raczej odległa prze
szłość ... 

Powyższe przykłady �wiadczą ·wy
mownie o słabości sc\'deok.ich sZikół te. 
chnicznych. Brak jest argumentów, 
które mogłyby rt.łwna,czyć 11:.en stan rze
czy: nietrudno o 111Qwoczesne elementy, 
otwarty jest dostęp do wielu nowa
torskich ,ro,wiązań technicznych mogą
cych inspirQwać dyplomantów. Nie 
może też służyć za argument fakt, że 
w praktyce z"wodowej absolwenci spo
tyikają się :z urządzeniami iprzestaiI'"za
łymi - już obecnie jest ich niewiele, 
a za lat kilka - s1czeg6lnie po podjęciu 

sporej ilości tłuczOnego szkła na skrzy
żowaniach, choć Już niemal na wszys
tkich zainstalowano sygnalizację świet
lną,. Z terenu dochodzĄ wieści o po
ważnych wypadkach, w których giną 
ludzie. W pnydrożnycb rowach i miej
scach postojowych coraz więcej bute
lek, i to nie tylko po niewinnych na· 
pojach orzeźwiających. 

Coraz bardziej rzuca się w oczy 
wszechogarniający kuJt czterech kółek. 
Znaczna część zmotoryzowanych gości 
nie zwraca najmniejszej uwagi na uro
ki krajobrazu i !Piękno przyrody, a całe 
swe zainteresowanie kieruje ku uko
chanym pojazdom i trosce, czy aby dłu
ga podróż Im nie zaszkodziła. Przy
gląda się temu lub pomaga ogarnięta 
również amokiem motoryzacji towarzy� 
szka podróży, skacze wokół wehikułu 
dumna z niego dziatwa. 

Pojazdy naprawia się, czyści i sma-

produkcji tyrystorowych •urządzeń do 
sterowania silniikami, których główną 
zaletą jest energoosz,czędność - nie 
będzie ich ,wcale. Abso�enci sakół 
technicznych muszą wię.c wać te naj
nowocześniejsze. A i programy szkolne 
w.prost zalecają rprzedstaiwianie ucz
niom rzasad nowy,dh. Nie cllodzi tu. na
turalnie, o '""'iprowa.dzanie przez uczniów 
nowatorskich urzą.ldzeń technicznych, 
bo to zadanie zaawansowanych inży
nierów, ale o 1wy1k:orzysta.nie w pracach 
dyplomowych ro�iązań już istnieją
cych. 

Na co dzień spotyrk:amy się oko 
w oko z ,zel"'l.ltą kasą sklepową, źle 
naprawionym telewizorem. głuchym 
telefonem i 111ieszczelnym !kranem, co 
miesiąc płacimy za zuży,cie prądu kilka 
procent rwięcej niż potrzeba. Początek 
tego zjaw iska bierze się iwlaśnie ze 
szkolnej nijakości. A może by, tytułem 
kolejnego eksperymentiu, śmielej ,wpro
wadzić do szkól technicmych inżynie
rów-praktyków � przemysłu, zawierając 
z nimi jednoroczne kontrakty? 

JAN GRUDNICKI 
Krynica 

ruje w najbardziej nieodpowiednich 
miejsca.eh, w najurokliwszych zak�t
kach, zwłaszcza nad brzegami najpil;k
niejszych rzek i potoków. Nawet u sa
mych stóp Tatr .myje się wozy w Ki
rowej i Siwej Wodzie, a takie w szu
miącym Chochołowskim Potoku. 

Po zabiegach tych pozostają. stosy 
śmieci, plastykowych i blaszanych opa
kowań. szmat, rozlewiska benzyny 
i smarów. 

Niszczona jest roślinność, zwłaszcza 
młode drzewka. Coraz bardziej razi 
też rozpowszechniająca się maniera 
„wypoczynku" na łonie natury 
w rozgrzanym pudle wozu. z profa.nu
jącym ciszę, ryczącym radioodbiorni
kiem. 

ZYGMUNT BŁASZAK 
Nowy Sącz 
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K 
iedy Miszka unoszonJ puez balony p0S1ybował ku niebu, Ad Q ł k
zanąl się nas obrachunków. Wróciło p,tanie, na które trud- am gorza e 
no odpowiedzieć: czymże jest Olimpiadał Sportowym festy-

nemł Konfrontacją narodowych ambicjił Wyścigiem po medaleł 
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Wszystkiego tu po trosze. Teatru, magii, elektroniki i tradycji. 
Zapaśnicy mają pretensje do trenera, bo zgolił brodę, co ponoć 
przynosi nieuc1ęście. Kibice trzymają kciuki za Peciaka. Gospodarze 
rolę talizmanu powierzyli niedźwiadkowi. Biją kremlowskie kuranty, 
laskarki Zimbabwe w szykownych spódniczkach biegają po murawie, 
fotokomórka routrzyga, ie Lang wypr1ed1il Barinowa. Zabobon są
siaduje z nowoczesnością. Grażyna Rabsztynówna wyjaśnia, ile ułam-

OLIMPIADA 
ków sekundy straciła, biegnąc po pierwuym torze, a Hopfer usluinie 
jej pn:ytakuje. Sędzia, który ślubował uczciwość, twierdzi, ie Teofilo 
Stevenson przegrał finałowy pojedynek. Nadia Comaneci spadła 
z przyrządu i natychmiast brzydnie, bo twarz ma teraz zawziętą 
i zlq. 

O gromny spektakl, prawdziwie ludowy, bo zrotumialy dla każ
dego. Szybciej, wyiej, dalej I Scenariusz powstaje na naszych 
oczach. W każdej odsłonie kilkunastu kandydatów do głównej 

roli. Są faworyci, ale i są czarne konie, jak mówią sprawotdawcy. 
Stawiano na Wszołę i nasze płotkarki. Wygrywa jednak Komisowa 
i Wessig. Spektakl sypiący niespodziankami, lekcja skromności dla 
bufonów, radość gawied1i, kiedy rachuby tak zwanych fachowców 
przekreśla bieg zdarzeń. łzy zwycięzcy i łkanie pokonanego. Auten· 
tyczny, nieudawany teatr. 

Nade wszytko jednak - głęboki pokłon współczesnych wobec 
dalszej i bliiszej przeszłości. Co clłery lata, dokładnie jak w staro
żytności. Ceremonia 1apalenia ognia od promieni słonecznych, gigan
tyczna sztafeta niosąca pochodnię. Wioska olimpijska. Maraton, 
Grecy na czele defilady. 

Tradycja niemal nabożnie pielęgnowana i równocześnie katapul• 
tujące tyczki, lżejszy od powietrza gaz, pompowany w dętki rowe
rów, aerodynamika, tablica świetlna tłumacząca natychmiast na 
rosyjski przemówienie, wygłaszane po angielsku. 

Dylematy ruchu olimpijskiego: kto jest amatorem, a kto xawodow
cemł Jakie konku[encje włączyć do programu lgrzyskł Występować 
pod flagą z pięcioma kółkami, czy pad narodowqł Steve Ovett 
wolałby pod brytyjską. Polscy kibice podzielają ten pogląd i po 
1a1 pierws1y bodajże widzimy tyle białoczerwonych flag na olimpij
tkim stadionie, Trzykrotnie słuchamy odśpiewanego Mazurka Dqbrow
!kiego. 

P rawdziwy dylemat jest inny: jak .zapewnić ciągłość Igrzysk, 
skoro ciągle ktoś na kogoś się boczył Może wrócić do Grecji 
i tam się spotykaćł Czy nie straci jednak na urodzie to wędru

jące z kontynentu na kontynent święto, jeśli przypiszemy je do 
stałego miejscał 

Moja osobista wątpliwość: czy nie szkoda wtłaczać w dwa tygod
nie - a ściślej: w sto pięćdriesiqt· godzin transmisji telewi1Jjnej -
lego bogactwa zdarzeńt Samej gimnastyki starczyłoby na tydzień, 
lekkoatletyki na drugi, pływania na trzeci. A sq jeszcze gry zespo
łowe, konie, boks, żeglarstwo, strzelania rozmaite I Cói my naprawdę 
widzieliśmył Poszatkowane okruchy. Mimo to siedzieliśmy i tak 
zbyt długo przy telewizorach, bo ial było uronić cokolwiek. 

Wyselekcjonowani starannie, przestrzegający diety i higienicz.nego 
trybu iycia, trenowani w wysokogórskich ośrodkach, uzbrojeni 
w nowoczesny sprzęt, wspierani osiągnięciami nauki i państwową 
kiesą - niemal asceci - gotują się na ten karnawał sportowy 
najsprawniejsi młodzi ludzie nastej planety. Chciałoby się ich wstJ· 
stkich zobaczyć. Jok to zrobić, żeby zbytnio Olimp·iady nie rozciąg• 
nąć w czasie, a jednocześnie dać wielomilionowej widowni szansę 
obejrzenia calościł 

Fot. CAF - STANISŁAW MOMOT 
I najtrudniejsza sprawa: jak wyeliminować tendencyjne sędzio

wanie w sportach niewymiernychł Magnetowid powtarzający 51cze
·gófy i dopiero wtedy decyzje arbitrówł 

Miszka roni Izy i życzy gościom szerokiej drogi. Nie mówi: -
Do zobaczenia 10 cztery lata I Tym razem musi to powiedrieć kto 
inny. Miuka do końca zachował godność. Był powściągliwy i deli
katny. Teraz kolej na nieobecnych. W ich rękach ciąg dalszy tego 
misterium osobliwego, równocześnie leciwego i nowocz.esnego, moc
no wkorzenionego w naszq epokę. 

P omysl irodzil .się w zmęczonej waśniami Europie poci koniec 
ubiegłego stulecia. Francuski baron i jego utytułowani współ· 
towarzysze zaproponowali wskneszenie staroiytnych igrzysk 

jako lekarstwa na konflikty, rozsadzajqce naszą planetę. Lek okazał 
tię mało skuteczny: ludzie nadal skakali sobie do oczu, przywdzie
wali mundury i doskonalili śmiercionośne arsenały. Zasmakowaliśmy 
jednak w owej miksturze Cl la Coubertin, skoro - mimo tylu na· 

cisków - lord Killanin mógł w ubiegłym m1es1ącu doprowadzić da 
otwarcia dwudziestej drugiej Olimpiady na Stadionie imienia Lenina. 
Jui sam fakt, ie do niej doszło, był sukcesem wybiegającym poza 
obszary sportu. Szybko okazało się, ie nie jedynym. Szesnaściłł dni 
emocji, trzydzieści pięć rekordów świata, przeszło dwa razy tyle 
rekordów olimpijskich, sprawne przyjęcie setek tysięcy gości i wielo• 
języcz.nej gromady sportowców, uniknięcie incydentów, które zakłóciły 
Igrzyska w Monachium ; Meksyku, a wcześniej - w Melbourne, 
porywająca oprawa artystyczna... Tok, niewątpliwy sukces gospoda• 
rzy i ruchu olimpijskiego. Oraz zwycięstwo 110 grobu francuskiego 
arystokraty. Pod koniec dwudz-iestego wieku jui ·nie tylko Europa 
zmęczona jest waśniami. Nie da się wszakie powiedzieć, ie wszyscy 
mieszkańcy naszej planety skłonni są odłoiyć na bok uprzedzenia, 
partykularne interesy, nienawiść. 2yjemy nadal w podzielonym świe
cie. Ponad tymi pod1iałami próbuje stanqć sport. Nie on sam, ale 
chwała mu 10 dobre intencje. 

Nowosądecki Masazyn Uu
strowany „DUNAJEC" - Je
dnodni6wka KW PZPR w No
wym są ... u. Zredagował ze,
spól: Krzysztof Dobosz, Krzy
sztof Dybel, Elżbieta Glinka, 
Mieczysław Matras, Roman 
Morańda. Adam Ogorzałek, 
Marian WasllewskL Adres re
dakcji: 33-300 N owy S11"", 
ul. Narutowicza e. II piętro, 
telefon: 203-34. Drukowano w 
Zakładach Poligraficznych 
RSW 0,Prasa-KBl11żka-Ruch" 
w Kukowie, B-15 

Pamięć narodowa? 

S 
kqd wzięty się w mowie poto
cznej owe dziwne, nieprzyjem
ne zwroty? Choćby .,robota par

tyzancka" ... Tak się dzisiaj określa 
pracę bezplanową, chaotyczną, robotę 
zrywami, niepotrzebną szarpaninę. 

"Partyzant z wyciętego lasu" czy 
„artysta ze spalonego teatru" to 
człowiek niedzisiejszy, zadufek, py
szałek (Lub w innym znaczeniu: czto-. 
wiek, który o coś walczy, lecz nie 
ma możliwości ani szans przepro
wadzenia swych racji). W Krako
wie na surowego rodzica mówi się 
potocznie „domowe gestapo", zaś 
kierownik, wymuszający dyscyplinę 
pracy, ,,robi Au.szwie". (Ten ostat
ni zwrot jest tak powszechny, że 
wypowiadamy go qdruchowo, nie za
stanawiając się, co właściwie ozna-

cza). ,,Harcerzyk" natomiast, to typ 
o naiwnej moralności, który życia 
nie zna, a chciałby świat zbawić. 

Dlaczeoói te zwroty, .łwiadczqce 
o ironicznym stosu.n.ku do naszej wo
iennei tradycji, powstały i przyjęły 
się? Przecież kto ;ak kto, ale właś
nie Polacy wiedzą dobrze z własnej 
praktyki, że warunkiem skutecz
ności akcji partyzanckiej jest jej 
niezwykle staranne przygotowanie, 
bezbłędny plan, precyzja wykonania. 
Cale pokolenie artystów polskich 
grało w „spalonych teatrach" -
i jak grało! Harcerstwo w czasie 
okupacji zrobiło ogromną pracę wy
chowawczą, a także stanowiło sitę 
militarną, było jednym z filarów 
ruchu oporu. Warszawskie Szare 
Szeregi (że ograniczę się do jedneg'? 

tylko przykładu) nie miały analogii 
w całej okupowanej EuTopte, byl11 
fenomenem, który budził podziw, 
również wśród hitlerowców. Zaś po
równywanie dyscypliny w zakładzie 
pracy do obozu koncentracy;nego 
to ... no, chyba przecież jasne. 

Otóż wcale nie takie jasne. 
Język mówiony, najwierniejszy 

kronikarz naszej obyczajowo.łci 
i wnikliwy penetrator mentalności 
społeczeństwa, ujawnit zjawisko zło
żone, wielowarstwowe. Próba wy
tłumaczenia tego zjawiska w kilku 
zdaniach będzie z konieczności upro
szczeniem. Ale mimo tych wszys
tkich zastrzeżeń niechaj będzie mi 
wolno wyrazić opinię, że cytowane 
wyżej ironiczne zwroty, coraz po
wszechniejsze w codziennej mowie. 
to być może reakcja społeczeństwa 
na zalew płytkiej literatury okupa
cyjne;, miernej pod względem fak
togrcificznym i literackim. Męczeń
stwo i walka Polaków podczas ostat
niej wojny, jedna z najtragiczniej-

szych i najpiękniejszych kart na
szych dziejów, stały się we współ
czesnej publicystyce owym pochy
łym drzewem, na które skaczą T6ż
ne grafom,ańskie kozy, pismacy bez 
godności. Czytamy TOZ po raz o „he
katombie krwi" lub o „spłacaniu da
niny krwi", względnie o ,.odpieraniu 
hitlerowskie; h11dry" oraz „teutoń
skiej nawały", mamy przed sobą 
okropne teksty na temat ,,bezprzv
kładnego bohaterstwa całego naro
du, zjednoczonego w walce z oku
pantem" (wcale nie całego, panowie 
autorzy, i byna;mniej nie od razu 
zjednoczonego), sluchamv pustych, 
df;tych frazesów, oglądamy przygo
dy ognioodpornego kapitana Klossa 
i innych papierowych kowbojów. 
Reakcją na to jest ironia i kpina. 

Naturalnie, mam tu na myśli je
den nurt piśmiennictwa okupacyj
nego - płytki, kiczowaty, odrażają
co patet11czn11. To chyba jasne. 

ANTONI KROH 



Rozstanie 

Dziateczki 

L 
ato w pełni, sezon kolonii let
nich, w Nowosqdeckiem ty
siqce dzieci z całej Polski. 

Chodzę po terenie, raz po raz mija
jqc grupki młodzieży, idqcej parami 
pod opiekq pań wychowawczyń -
ślicznych, że aż zazdrość człowieka 
ogarnia. A czyi mnie, staremu by
kowi, już nie należą się kolonie let
nie? Dlaczegóż żadna pani wycho
wawczyni nie bierze mnie za rqczkę 
i nie prowadzi nad srebrne Jale Du
na-jca? Ha, dlaczego? -pytam, i na 
płacz mi się zbiera. ( Red. Elżbie
ta Glinka zechce wybaczyć, żE? wkra
czam w jej kompetencje, pisząc do 
,.Dunajca" o Dunajcu). 

Wracam do tematu, acz niechętnie. 
Co mianowicie nasze dziateczki śpie
wają? 

, . . 

sp1ewa1ą 
problematyki, poszedłem w ślad za 
maszerujqcq grupq i ,nie pożałowa
łem, gdyż wkrótce dobiegła mych 
usiu pieśń następująca: 
,,Oj, dobrze tym mężOm, co żoneczki 

majq, 
zaprzęgnie do woza, pojedzie do 

gaju. 
Pojedzie do gaju, furę drew nałoży, 
a do poganiania u.tnie kciwat brzozy. 
Zajechali do dom, dała mu serwatki, 
on wypił, zapłakał, poszedł do 

sqsiadki." 
Niestety me dowiedziałem ..się, co 

robił u sqsiadki. 
Dzieci z kolonii w Muszynie, opa

lając się nad ,Popradem, opiewały 
śmierć pewnego kanarka: 
„Moja ciocia iw Ameryce mrnła takt 

pech 
Jej kanarek ulubiony u.wziqt su: 

t zdechł. 
Zdechł kanaTek, zdechł kanarek 

(8 razy) zdechł." 

z ADAMEM PACHEM 

NajczęścteJ nic, pomewaz nic nie 
umieją, gdyz miłe ,panie wychowaw
czynie należq do pokolenia głuchych 
l żadnych piosenek nie znajq. 

Le<'z dziatwa ,radzi sobie jak mou 
, śpiewa, jak jej w duszy gra. Na 
rynku. w Krościenku słyszałem na
stępujący utwór: 

Zaś mlodziez, wypoczywajqca w 
P1wmcznej, wykazu1e żywe zaintere
sowanie sportem teglarskim: 
,.Kiwa jachtem, kiwa .jachtem, �iwa, 

Nasza zna Jom ość zaczęła się od 
awantury. Było to w roku 1969, 
latem; opubli'kiowałem wówczas 
w „Kulturze" artykuł przeciw 
góraloma,nii i kiczowi na ludo

wo. Szast, prast, z młodzieńczą 
pewnoś<:ią siebie i wielką łatwo
ścią ferowania wy.roków rozsta
wiłem po kątach Podhale z przy
ległościami, w ty1m Pacha, rzecz 
oczywista. ,,Wkłada cyfrowane 
portki jak Oktor strój Hamleta. 
Opowiada o dziwozonach, w któ -
re sam nie wierzy. Dobrze, że 
me wierzy, ale po co robić Lu
dziom wodę z mózgu?" i tak 

dalej w tym stylu. Pach, nie tyl
ko zres2ttą on jeden, zdenerwo
wał się potężnie, przy.szedł do 
Muzeum Tatrzańskiego (gdzie 

Dal kilka rzeźb, oohował pokwi

·towanie,, po czym przyjrzał mi 

się uważnie i spytał: 
- Powiedzcie mi, pame, skqd 

mv się znamy? 
- Nazywam się Kroh - po

wiedziałem, a mrowie przeszło 
mi po pJecach. 

Pach się rozpromienił: 
- Witaj, bracie! - zawołał 

Co porabios? 
I uśmiechnął się, jak do sta

..rego druha. 
- Nie gniewa się pan na 

mnie? - spytałem. 
- ALe kazby ta - machnął 

rQką. - Cozbyk się miol gniewać 
He3, mos talent, mos, ino cobyś 
wiedzioł, kany tyn talent wrazić 
Narobiłeś wte mqtu, gorqco 

,,Ojr mężu, mężu, .ty �tary pierniku, 
jak mnie nie u..ęluchasz, zamknę cię 

w kurniku. 
OJ, zono, żono, to Jest dla mnie 

bajka, 
a ja ci powiadam, ze nie zniosę 

jajka!" 
Problemy 1malżeńskie bliskie są, 

jak widać, naszym dziateczkom. bo 
nie minęło pól godzinki, a usłysza
łem pieśń w wykonaniu dwunasto
letnich kolonistek: 
.,Bijże imnie doma, bom two:,a żona, 
oj, żebym !Pamiętała, 
pokapuj nogą, polewaJ wodq, 
OJ, żebym nie ,zemdlała." 

Zdumiony 1 oczarowany głębią 

dzez. 
A załoga na pokładzie rzyga, dżez. 
Obrzygany pokład l kajuty, dżez. 
Narzygali bosmanowi w buty 

dżez 
Jeden majtek rzygnqł za tQYsoko, 

dżez. 
I zakleił sternikowi oko, dzez." 

I tak dalej, było tego kilkanaście 
zwrotek.. 

Rzecz prosta, nie usiluJę bynaJ
mniej wyczerpać tematu, to tylko 
kilka próbek. Jeśli panie wycho
wawczynie pragnq poznać także inne 
pieśni z bogatego kolonijnego re
pertuaru, chętnie podzielę się moim 
skromnym zbiorkiem 

wówczas pracowałem) z ząda- rzyć! - rolltkliwił się na wspo-
mem wy.rzucenia mnie z roboty; 
na temat mej nic-godnej osoby 
przemawiał w kawiarni „Euro
pejska" swym tubalnym głosem: 
„gówniarz, przybłęda, psia jego 
mać, żre góroLski chLib, o wypi
�:u.je takie rzecy!" 

No, a potem sprawa przyschła. 
Po kilku Jatach, organizując.: 

konkurs rzeźby, wstąpiłem do 
Pacha na Małe Żywczańskil•. 

mnienie tamteJ sprawy. Pogwa
r.:yliśmy chwilę, dał mi tomik 
!5wych poezJ1 z miłą dedykaCJą 
Potem widywaliśmy się wielo
krotnie przy różnych okazjach. 

Zmarł przed miesiącem. Po
chowano go na PĘksowym Brzy
zku razem z jego wszystkimi 
Smiesznat.tkami, dziwactwami, 
uzdolnieniami i Tazem z Jego 
złotym sercem 

W 
iesz, synku, kiedy przed dwudziestu szeSciu loty 
stanąłem po raz pierwszy w iyciu no przełęczy 
Krowiarki, ziemio było fioletowo od krokusów. Ga

piłem się jak oniemiały. Bardzo żałuję, że nie umiem Ci 
tego dokładnie opisać. Potem schodziłem do Zubrzycy -
nie szosą, rzecz jasno, bo Jej wówczas nie było, ole drogą 
leSnq. We wsi mówiono, ie plonuje się budowę szosy 
przez Krowiarki do Zawoi - ole miejscowy wróż twierdził, 
że budowa nie ruszy, gdyż niebawem wybuchnie trzecia 
wcjna Swiotowo. No, 1 szoso jest, niekiedy nią przejeŻ· 
diom. Ale Krowiarek jui nie ma i nigdy nie będzie: zo
miost krokusów zobaczysz tom asfaltowy wybieg, przepel
n,one kosze od Smieci i zofajdony, dosłownie cały zcfoj. 
dony, los 

Nie będziesz w stanie wyobrazić sobie, synku, ze zomki 
w Czorsztynie i Niedzicy były wysokimi, potężnym bostio
nomi, strzegącymi głębokiej doliny, o nie półwyspami nad 
srtucznym jeziorem. Nie zobaczysz ulicy stodół w Starym 
Sączu - niedawno były dwie takie ulice, o teraz nie mo 
oni jednej. Nie zobaczysz cerkiewki w Nowej Wsi I może 
nie uwierzysz, gdy Ci powiem, że Kosorzysko koło Piw
nicznej były kiedyś puste, weprane w zaświaty. 

Wiesz, synku, w swoim czosie chodziłem sporo po 
Bieszczodoch. Moie i Ty będziesz je dla siebie Odkrywoć. 
Ale trudno nam .się będzie porozumieć, ponieważ Tobie 
nic nie powiedzą nazwy Horodek, Seredne, Chrewt, Czere
nino, Krywe. Berezko, Syliłowoty - czy sły.szysz tę muzykę 
1uJ1wł 

Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

Pomyślisz pewnie, że mam sklerozę, gdy Ci kiedyS 
cpowiem, ie no początku lot siedemdziesiątych, pod . sa
mym Nowym Sączem, bylem w kurnej chałupie, zamiesz
kałej przez porę staruszków, gdzie w jednym moleńkim 
pomieszczeniu było kuchnio, kurnik i krowiniec. 

Trudno Ci będzie pojqć, ie w miejscu, gdzie Białko 
wpada do Dunajca, były kiedyś rozlegle kamieńce. 

Być może znudzisz się, słuchając moich wspomnień ze 
szkoły powszechnej. Pamiętam Helę i Ludwiko, rodzeństwo, 
chod1ili do mojej klasy. Otóż mieli oni jedną, wspólną 
porę butów, więc przychodzili do .szkoły zimą no zmianę. 
raz brot, raz siostro. 

Nie będziesz w słonie wyobrazić sobie tego wszystkie
go - podobnie jak jo nie potrafię sobie wyobrazić Zby· 
szyc bez Jezioro Rożnowskiego, Kasprowego Wierchu bez 
kolejki lincwej czy Podegrcdzio bez miejskiego autobusu 
i elektryczności. Więc Ci kiedyś o tym opowiem. Opowiem 
Ci, ie no Mięguszowiecką Przełęcz pod Chłopkiem i no 
Wtcta Chałubińskiego prowadziły znakowane szlaki, że 
w dolinie lejowej, Storcrobociońskiej i gdzie indziej były 
szałasy iid.; słowem, będę Ci kiedyś snuć wspomnienia 
starego romcla, o ile będzie Ci się chciało słuchać. Ale 
te1oz masz dopiero trzy lolo, Spisz sobie, o jo siedzę 
w drugim pokoju nad maszyną, bo jutro mus2ę oddoC 
tek.st w redakcji. 


